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KARTELE MUSZĄ USTĄPIĆ 1

Godzą się na to w szyscy, że jedną 
i to może najw ażniejszą przyćzytją 
kryzysu  jest zwichnięcie ró­
w now agi między cenami produktów  
rolnych i przem ysłow ych. R ozw arły  
się. zbytnio „nożyce” i trzeba R przy­
mknąć. Przym kną się zaś albo wtedy , 
gdy osiągną zw yżkę ceny rolnicze, 
albo też zn żk ę  ceny przem ysłow e. 
N iestety, dążenie do podniesienia cen 
produktów  rolnych zdaje się być w 
dzisiejszych w arunkach utopia. W szy­
s tk a  stosow ane w tym  kierunku śro­
dki, jak cła. czy premjc eksportow e, 
nie przyniosły skutku. Rolnik za w y­
tw o ry  sw ej p racy  o trzym uje ceny 
zmniejszone do połow y. Zaistniała k o ­
nieczność z .w rócura się w obec tego 
ku drugiem u ramieniu nożyc. Kilku 
ludzi ujęło tę rzec/, bardzo trutnie. 
Tak np. w tygodniku „Polska G ospo­
darcza” pisze p. W icem inister S ta ­
rzyński: „A że jednostronna metoda
zw alczania kryzysu  drogą podnosze­
nia cen rolnych nie jest w stu irc  go 
zw alczyć, że konieczne jest jednocze­
sne użycie m etody drugT.i: p rzy sto ­
sow yw ania cen produkcji do zmienio­
nych W arunków, że te w arunki w ca­
łym  szeregu dziedzin oddaw ną już 
umożliwiły zniżkę cen, która jedynie 
na skutek sztyw ności kartelow ej, mi­
mo w łasnego interesu przem ysłu, nie 
następuje, p rzeto  w program ie gospo­
darczym  C entralnego Związku, jeżeli 
ten program  w  myśl słów  w ypow ie­
dzianych w uzasadnieniu o łączności 
z interesam i rolnictw a, miał byc 
w szechstronny, musi się znaleźć po­
stulat obniżki cen przem ysłow ych”.

P odobny pogląd w ypow iedział też 
ostatn io  na łamach „G azety  Polskiej" 
b. min. p. M atuszew ski: „Potrzebny 
jest taki nacisk na karte le  i na kapi­
ta ły  fnatisow e, aby  pow rócono do 
rów now agi cen, o ra z  zadłużenia, to  
jest do takiego w zajem nego stosunku 
w artości produkcji rolne.i. p rzem ysło­
w ej, plac i zadłużenia, jaki istniał 
przed kryzysem  np. w  r , 1928“.

Jakkolw iek takie tylko stanow isko 
m oże uchodzić za słuszne i przez ni­
kogo już zresztą  nie jest kw estiono­
wane, jakkolw iek niew ątpliw ym  jest 
faktem , że sztyw ność cen kartelo­
w ych rozbudziła w  całcm -społeczeń­
stw ie reakcję, kartele starają  s :ę bro­
nić sw ego stanow iska. Bronić go nie- 
tylko ze szkodą całej ludności, ale 
i ze swoją w łasną.

P rzem ysł do tej chwili potrafił u- 
miejętnie żeglow ać pod prąd ogólnej 
koniunktury gospodarczej, umiał w o- 
kresle kryzysow ym  nic tylko u trzy ­
mać poziom cen na w ysokości cza­
sów  dobrej koniunktury, ale — brztnl 
to  niepraw dopodobnie — naw et go 
podw yższyć. Nie in teresow ał się on 
w cale tern, że jego polityka doprow a­
dziła do obniżema poziomu kultural­
nego  wsi polskiej, a w  konsekwencji 
i całego kraju. D oprow adziła do tego, 
że chłop, nie m ogąc dokup ć się że­
laznego pługa, czy brony, począł roz­
glądać się co raz częśc;ej za drew nia­
ną sochą i począł pleść sob e łapcie 
z kory lub drew niane w yrabiać obu­

w ie , bo go  n ie  stać na kupno sk ó rza ­
n ego . S zero k ie  w a r s tw y  sp o łe c z e ń ­
stw;; p o lsk iego  o d c /u w a ć  p o c z ę ły  co ­
raz w yraźn iej sz ty w n o ść  cen  produk­
tów k a rte lo w y ch , jako rażacą k r z y w ­
cie. której żadn e so fism aty  p seu d o- 
ek u u o m istó w  k arte lo w y ch  u sp ra w ie ­
d liw ić  n ie zd o ła ły .

N acisk  na k artele  w kierunku zn i­
żki w y śru b o w a n y ch  celt ok aza ł s :ę 
drogą jed yn ie  racjonalna i c e lo w a .

W  p ierw szej linii b o jo w eg o  frontu  
w alk i z dyktaturą karteli znalazła s ę  
akcja rząd ow a. R zad w  p ierw szy m  
rzędzie  zn iży ł cen y  od sieb ie  u za leż­
nione. O b n iży ł c en y  w y r o b ó w  sp iry -

| tu sow ych . soli bydlęcej i w yrobów  ty -  
I tom ow ych . P o z o sta ją c e  pod wpływ em  

Rządu . .T o w a r z y s tw o  eksp loatacji so li 
p o ta so w y c h ” o b n iży ło  c e n y  n a w o zó w  
sztu czn ych  o  d w a d z ieśc ia  kilka p ro­
cen t. W szy s tk ie  te zn iżk i n ie ty lk o  za ­
o s z c z ę d z iły  konsum entom  ok o io  200  
m iljonów  zł. roczn ie , a le  p on ad to  od -  
c lz a ia ły  bardzo k o rzy stn ie  na pro­
dukcje. Zniżka c u i  ttp. denaturatu  spo  
w o d o w a ła  n ie ty lk o  w z r o st  utargu ilo ­
śc io w e g o  o 71 prc., ale i w zro st w y ­
n ików  fin a n so w y ch  o  2-ł prc. Jen  re­
zu ltat św ia d c z y , że  p ow ażn a  zióżkn  
cen  m o że  d a ć  n ie z w y k łe  w p rost e fek ­
ty  go sp o d a rcze .

G enew a,*13 grudnia. Prezydium  kon­
ferencji rozbrojeniow ej odbyło dziś po­
ufne posiedzenie dla ustalenia progra­
mu prac konferencji. W  posiedzeniu 
w ziął już udział delegat niemiecki 
W aldsaecke. P rezydium  przy jąw szy  do 
wiadomości deklarację 5-ciu m ocarstw , 
postanow iło w znow ić sw e prace w  dn. 
23 stycznia 1933 r. Delegat F rancji za­
proponow ał rozpoczęcie prac od dy-

skusji nad francuskim  planem o rgan i­
zacji pokoju. Propozycja ta została 
przyjętą (PAT)

» • *

Berlin, .13 grudnia. Ogłoszony przez 
pandę nieiniecko-narodow ą komunikat 
w ystępuje ostro przeciw ko pow rotow i 
Niemiec na konferencję rozbrojeniow ą.

(PAT)

Zniesienia barier celnych
domaga się W ielka Rada Fa s zy s to w s k a

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13 grudnia. (G) z  R zy­

mu donoszą: Dziś w nocy W ielka R a­
du F aszystow ska po czterogodzinnych 
debatach w  spraw ie polityki w ew nętrz  
nej i zagranicznej p rzy jęła szereg  re- 
zolucyj.

W  dziedzinie polityki gospodarczej 
uchw ały R ady F aszystow skiej stw ier­
dzają, iż należy dążyć do  popierania 
rozwoju rolnictw a, że konieczność znie 
sienią m iędzynarodow ych barier cel­
nych winna być postaw iona na pierw ­

szym  planie; ta ry fa  celna W łoch w in­
na być dostosow ana do potrzeb gospo 
darki narodow ej. W  stosunku do 
państw  w ytw órczych  stanow isko 
W łoch jako nabyw cy surow ców  w in­
no być w yzyskane celem otrzym ania 
odpowiednich rynków  zbytu dla pro­
duktów  w łoskich. N ależy śledzić roz­
b ó j karteli m iędzynarodow ych. Poza- 
tem pow zięto uchw ałę w ypow iadająca 
się przeciw  możliwości przym usow ej 
konw ersji długów publicznych.

Nieugięte stanowisko Japon ji
w  spraw ie M andżurii.

Genewa, 13 grudnia. Komitet 19-tu, 
który  mial przygotow ać rezolucje P°* 
jednaw cze w spraw ie konfliktu chiń- 
sko-japońskiego, polecił kom itatow i 
redakcyjnem u p rzygo tow anie  tekstu, 
m ającego służyć za podstaw ę dla 
dyskusji w trudnych kw estjach akcji 
Pojednawczej. T ekst będzie przedło­
żony kom itetow i 19-tu z  końcem b. 
tygodnia, poczem zbierze się nadz\W  
czajne zgrom adzenie Ligi Nar. (PAT)

Tokio, 13 grudnia. Am basador V •

B rytanii zw rócił się do rządu japoń­
skiego, nam aw iając go w tonie przy­
jacielskim do przyjęcia koncepcji ko­
misji koncyljacyjnej w  spraw ie kon­
fliktu m andżurskiego w  m yśl projektu 
genew skiego.

W szelkie starania W . B rytanii u 
rządu japońskiego spełzły  na niczem. 
Rząd japoński w ysłać  ma swem u de­
legatow i w G enew ie polecenie nie- 
zgodzenia się na rozstrzygnięcie kon­
fliktu p rzez komisję koricjHiacyjną.

Delegat Niemiec kierze już udział
w  rozm sw ach rozkrojeni awych.

Preze> „Lew iatana” W ierzbicki p - 
wiedział przed kilka dmumi iu; posie- 
dzenin warszaw skiej Izby przem .-han- 
clowej, że ..konsekwentna deflweja., to 
obniżenie nietylko zarobków  w szy st­
kich w arsz ta tów  pracy, nietylki.- ob- 
niżesre płac robotniczych, lec: rów ­
nież redukcja wszelkich przerostów , 
obciążeń j św kulczeń publicznych, lecz 
także hkw dacja w szelkich omamień, 

.wszelkie!.' fa łszyw ych kouoepcyj, k tó ­
reśm y .stworzył; w ciągu pierw szych 
czternastu  lat naszej niepodległości".

s /y s tk o  to b i łoby bardzo słuszne, 
gdyby pan W ierzbicki — celowo lub 
przez zapomnienie — nie byt pominął 
v  swem w yliczeniu cen kartelowych, 
stanow iących cliyba najbardziej cha­
rak terystyczny . a zarazem  niestety  , 
najbardziej tragiczny przerost gospo- 
c fezy dzisiejszych czasów . £nńało  
można rźu cć  tw ierdzenie, że u trzy - 
m yw anic „przerosłych" cen węgla, 
z tb z a . nafty itil. jest na.lwiększem 
„om am ieniem ” i najbardziej ,,fałszyw ą 
koncepcja”.

Jakkolw iek całą ta spraw a jest za- 
gadnenietn  czysto  gospodarczem , za­
gadnieniem praw dziw ie pozapolitycz- 
nem i pozapartyjnem , trudno jednak 
pominąć milczeniem niepraw dopodo­
bnego w p ro st stanow iska, jakie co do 
niej zajęła prasa obu sk rzydeł tzw. 
opozycji.

P ra sa  opozycji praw icow ej zag a­
dnieniem tem. jako takiem , zupełnie 
sie nie zajmuje. C zy rolnik nabędzie 
taniej potrzebne mu artyku ły , czy 
w skutek zw iększonych obro tów  znaj­
dzie z a tru d n ie n i jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy  ludzi, to  są dla niej spraw y 
zbyt drobnej wagi. Dla tej „narodo- 
wo ‘‘ i „dem okratycznie" piszącej pra­
sy  jedna jest w  fem w szystkiem  w a­
żna rzecz: kłopoty, jakie ma „sana­
c ją"  ze „sw ym i" przem ysłow cam i 
kłopoty, jakie mają ci przem ysłow cy, 
zaw iedzeni rzekomo w  sw ych nadzie­
jach przez „sanację".

P rasa  lewicowa, k tó ra  — zdaw ak 
by się — z retcii sw ego stanow iska 
powinna całą siłą poprzeć kampanię 
p rasy  prorządow ej o  zniżkę cen k a r­
telow ych, zachow ała w  tej spraw ie 
dziw ne milczenie. Oczywiście. Gotów 
ja jeszcze k to  posądzić, że „kok:etujc 
sanację". A tego pragnie unikać, choć­
by. to  było  połączone z zaparciem  się 
sw ych poglądów.

Ale społeczeństw o mało sie już dziś 
interesujc zaściankow o - partyinenń 
aspiracjami. Żąda konkretnych faktów. 
I ich w łaśnie zapow iedź otrzym ało z 
list pana P rem iera  P ry s to ra . „P rzy ­
stosow anie sję przem ysłów  skurtcli- 
zow anych do sytuacji w rolnictwie 
stało  się koniecznością społeczną i 
państw ow ą".

ż e  jx) tych słowach n a s tą p ą  i czy­
ny, w ątp ić  nie można. P rzem ysły  
skartelizow ane będą m usiały zrew ido­
w ać sw'oje sztyw ne cen y  i swoje 
sztyw ne poglądy.. R ząd jest niezale-' 
m y  od takich,rczy innych ugrupow ań 
Ma na oku ty lko  . „konieczności spo* 
łeczne i państw ow e".



W 10-tą rocznice zgonu 
ś. p. Prez. Narutowicza.

(Telefonem od naszepo korespondenta.)
W arszawa. 13 grudnia. (Q.) W  sto ­

licy zorganizow ał się kom itet u czcze­
nia 10-tej rocznicy zgonu ś. p. P rezy ­
denta G abriela N arutow icza. Na czele 
kom itetu stoi m arszałek  Senatu  W. 
R aczki-w icz. Dnia 16 b. m. jako w  ro­
cznicę dnia zabójstw a odbędzie się 
uroczyste  nabożeństw o, a następnie 
w m urow anie tablicy pam iątkow ej w  
Fałacu Łazienkow skim . Dnia 19 b. m. 
w  rocznice pogrzeou odbędzie sic uro 
r-w sta  żałobna akadeinja.

K o n fe r e n c je  
p o ls k o -a u s tria c k ie .

Wiedeń, 13 grudnia. W czora j w ie ­
czorem  od b y ła  s ię  p ierw sza  w sp ó ln a  
KOihLruicj:' m ięd zy  d elegacja  polska  
z poslftm  R zpiitej Ł u k a siew iczem  na 
cze le  a d elegacja  austr iack a  w  sp ra- j 
w ie  tr a k u tu  h a n d lo w eg o . D ziś w ie ­
czorem  o d b y ła  się druga konferencja. 
Z daniem  k ó ł austriack ich , ob rad y  m e­
ry to ry czn e  rozp oczn ą  sio z p o czą t­
k iem  p r z y sz łe g o  ty g o d n ia . (P A T )

Przed zmianami 
w  dyplomacji Stanów Zj.
Londyn, 13 grudnia. W  zw ią zk u  .ze  

zm iana na s  a n ow isk u  P rezyd en ta  S ta ­
n ó w  Zjedn.. w  L on d yn ie  ż j  w o  om a­
w ian a  jest kw est.ia n a stęp cy  na sta n o ­
w isk u  am b asadora  S ta n ó w  Zjedli, w  
L on d yn ie . N ajp raw d op od ob n iejszym  
kan d yd atem  jest John D u vis, k tóry  
b y t już am b asad orem  um erykarisk ni w  
L on d yn ie  w  latach i 918— 1921. B y ł on 
Także k an d yd atem  d em ok ratyczn ym  na 
sta n o w isk o  p rezyd en ta  w  c za L e  w y b o  
rów  w  1934 r. Drugim  k and ydatem  jest 
Lrank P olk . k tó ry  jest w y b itn y m  p ra­
wniku.-,u i k ierow a! d e le g a t a  a m ery ­
kańska na k on gres nokdłiów y w  P a r y ­
żu w  r. *919.

Zm iana na sta n o w isk u  prezy-dęirta 
ro e irg n ie  za sobą zm ianę na sta n o w i­
skach 61 am b asad orów  i p o s łó w , k tó ­
rych nom inacje maja charakter p o lity -  
czn\'. Z m iany w ejdą w  ży c ie  1 lipca 
1933 r. (P A M

Kronik? telegraficzna.
M iędzynarodow a unja rad io te leg ra­

ficzna. M iędzynarodow y kongres te­
legraficzny i radiotelegraficzny w  Ma 
drycie zakończy? się) podpisaniem  
m iędzynarodow ej konwencji, pow ołu­
jącej do żywa m iędzynarodow a unję 
'■adjotelegrariczna.. Konwencja przew i­
duje ni. in. a rb itraż  w  spraw ach  spor­
nych, nie dających się załatw ić na 
drodze dyplom atycznej, o raz  zapew ­
nia ta.iemircę korcspondericyj radjo- 
elegraficzuycli. (PAT)

W ystaw a książek w Moskwie. W 
Mo-skwie o tw arto  w y staw ę  książek, 
w ydanych w  63 jeżykach i n arze­
czach ludów, zam ieszkujących Zw ią­
zek sowiecki. (PAT)

Zamachy rewolwerowe w  Chicago. 
Nrcey w czorajszej dokonano w  Chica­
gu szeregu zam achów  rew olw ero­
w ych. P rzypuszczają, że jest to  od ­
pow iedź tutejszych apaszów  na roz­
kaz w ydany  policji p rzez b u rn rs trza  
C zerniaka w  spraw- io oczyszczenia 
m iasta z n iepożądanych elem entów .

Wi zenie w  Hiszpanii. W  miejsco­
wości Gijon w' H iszpanji w  kilku miei 
.-.cach w ybuchły  p e ta rd y . Na uFcach 
doszło  do  u tarczek . Policja dokonała 
wielu aresztow ali. (PAT)

Amy Johnson zmienia decyzję. Z 
N owego Jorku donoszą: Amy John­
son i jej tri aż Mollison odstąpili o d  za- 
niaru dkonania lotu razem . O dlecą oni 

każde na innym  samolocie. Amy John- 
sohn w y sta rto w ać  ma do E uropy z  
1 ońcem grudnia b. r. (PAT.)

Nć 2 dni przed terminem płatności
N o w e  noty Anglji a Francji do W a szyn g to n u .

Londyn, 13 grudnia. Rząd b ry ty jsk i 
opublikował dziś w  południe notę, któ 
rą w  nocy w ysiano do W aszyngtonu 
i doręczono dziś rano  Stim sonowi.

O dpow iadając na notę rządu S tanów  
Zjednoczonych z dnia 11 bm., rząd bry  
tyjski pragnie podkreślić, że celem no­
ty  angielskiej było zaznaczyć tego sa ­
mego dnia w yraźne stanow isko W iel­
kiej B rytanji w obec dokonania płatno­
ści w  oniu 15 grudnia br. oraz w y ja­
śnić okoliczności, w  których zapadło 
postanow ienie zapłaty .

W ielka B rytanja gotow a jest dokonać 
płatności w  dniu 15 grudnia br. pod 
kątem  w idzenia rozw ażań, zaznaczo­
nych w  ostatniej nocie, oraz musi za­
strzec  sonie praw o powołania się na te 
rozw ażania pr?*y omawianiu całoksziai 
tu sp raw  długów, na co się rząd S ta­
nów Zjednoczonych zgodził-

W kołach polityczny, eh panuje p rze­
konanie, że w ysłanie tej noty obliczo­
ne jest na to, aby podtrzym ać pozycję 
H erriota w' Izbie deputow anych.

W  L on d yn ie  liczą  się , że  nota  b ry­
ty jsk a  z a k o ń czy  n arazie  d ysk u sję  d y ­
p lom atyczn ą  p om ięd zy  L on d yn em  a 
W a szy n g to n em  aż do  dnia 15 bm.

(PAT)
* * *

Paryż, 13 grudnia. K oresp on d en t Le 
P--.it P arisien  pod k reśla  w  d e p e sz y  z 
N o w e g o  Jo 'k u  z jak w ie lk ą  lo ja lnością  
w o b e c  Francji p rzed sta w ic ie le  Anglji 
prow ad zili r o zm o w y  w  W a szy n g to n ie . 
Za k ażd ym  razem , g d y  rząd  S tan ów  
Zjedn. w y s tę p o w a ł z p rop ozycją  p e­
w n ych  u ła tw ień , d e leg a c i a n g ie lsc y  za  
p y ty w a li, c z y  te  sa m e u ła tw ien ia  będą  
ró w n ież  u d zie lon e  Francji. (P a T )  

Paryż, 13 grudnia . T ek st n o ty  fran­
cuskiej do  .W aszyn gton u , która rząd 
p r z e d ło ż y ł Izbic d ep u to w a n y ch , jest 
n astęp u jący:

1) R ząd francuski p rzyjm uje do w ia  
dom ości o d p o w ied ź  S tim so n a  z 8 bm., 
w  której rząd Stanów 7 Zj. d o p u szcza  
m o ż liw o ść  zbadania  w sz y s tk ic h  czy n -  
tuków . d o ty czą cy ch  p ro śb y  francu­

skiej o  r e w ;zję d łu g ó w , oraz  w z ię c a  
jej pod u w a g ę  przez K ongres i naród  
a n ieryk ań sk i.

2) R ząd  francuski prosi o  n iezw ło cz  
n e  rozp o częc ie  rok ow ań  <> z r e w id o ­
w a n ie  sy stem u  sp ła ty , n ied a iąccgo  się  
p o g o d z ić  z sy tu acją  praw ną i fa k ty ­
czn a . w’y t w  orzoną p rzez  m oratorium , 
w prow  a d /ftn e  na życ renie H o o \ era, 
oraz tirze / -k o n sek w en cje  tego  m ora­
torium . k*tćre w str z y m a ło  sp ła tę  o d ­
szk o d o w a ń .

3) R z. d francuski w p ła c i dn ia  15 
bm . kw otę 19 261.432 dolarów7, pro­
sząc . ab y  w p la ta  ta zo sta ła  za liczu na  
na p o c /c t  sp ła t, k tóre w y n ik n ą  z przy  
s z łe g o  układu.

4) D o ch w ili u trz j m ania sy tu acji 
w y tw o r z o n e j p rzez  m oratorium  H oo-  
vera , FTancja. —  o ile n ie  b ęd zie  
w p r o w a d z o n y  nowTy o g ó ln y  układ , do  
ty c z ą c y  d łu g ó w  w ojen n y ch . —  n ic  be  
d zic  w  m ożn ośc i p on osić  nadal c  ięża­
rów układu, k tóry  daje się  jed yn ie  
u sp ra w ied liw ić  sp la ta  o d szk o d o w a ń .

Min. J . Beck w ygłosi expose
w  pierw szych dn.ech stycznia.

(T ele foneai  od n j s z e g o  korespondenta.)

W arszawa, 13 grudnia. (Scli.) M ini­
ster S p ra w  Z agran icznych  p. J. B eck  
przyją ł d z iś  p rezesa  kom isji sp raw  za -  
graniczi:
R ad ziw iłła .

W  cza s ie  tej w iz y ty  ustaion-j zosta

1 ło, że. M inister B eck  w y g ło s i  ex p o se  
n V  p ie r w ste m  po p rzerw ie  św ią teczn ej  

i posied zen iu  kom isji sp raw  zagrtm icz-
m ic z n y J i w  Sejm ie p osła  Janusza , uyeli se jm u , k tóre od b ęd zie  s ię  w  picr
.-l-/iwiHn j wy-zycli lim ach styczn ia .

i  o------

Eksplozja bomby w  Ło d zi
pud gmachem U rzę d u  W oje w ó dzkieg o.

(Teletonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 13 grudnia. (SclO Z Ło­
dzi donoszą: Dziś o  godz. 10.20 rano 
eksplodow ała niewielka puszka z  ma­
teria łem  w ybuchow ym , podrzucona 
przez nieznanego osobnika pod gmach 
U rzędu W ojew ódzkiego. W skutek w y  
buch u zosta ła  zabita  przechodząca w  
tym  momencie ulicą Żydów ka, której 
nazw iska narazie nie ustalono. W  
gmachu U rzędu W ojew ódzkiego w y ­
leciało kijka szyb.

W  tym  sam ym  mniej w ięcej czasie 
znaleziono w  przedsionku gm achu 
M agistratu identyczna puszkę z nva- 
terjałem  w ybuchow ym . Policja bombę

tę zdążyła unieszkodliwić przed w y­
buchem.

Na miejsce eksplozji’ p rzyby ły  nie­
zw łocznie w ładze  bezpieczeństw a i 
w ładze sądow e, k tó re  w szczęły  docho 
dzenia. Kilka osób zostało  za trzym a­
nych-

Znajdwjący się w  drodze do W arsza  
w y  w ojew oda łódzki p. Jaszczołt, po­
w iadom iony o w ypadku, pow rócił do 
Lodzi. N ależy przypuszczać, że  bom ­
b y  są dziełem  czynników  w yw ro to - 
w ycn, k tó re  żerują na ciężkiej sy tita- 

’ c.ii gospodarczej Łodzi.
 o------

J e s z c z e  je d e n  s p ó ln lk  r Wykonanie wyroku śmierci. 
S y d o r c z u k a .

Afera oszukańczego solicy tu tora ad­
wokackiego, Sydorczuka, ucichła już 
naogói. W czoraj odezw ało się ty lko 
dalekie echo tej sp raw y. Jeszcze w te ­
dy. gdy była  ona aktualna, gioziło  
aresz tow anie  jednemu z w alnych po­
m ocników  Sydorczuka, em. posterun­
kowem u Ignacem u Nowogrodzkiem u. 
W ów czas leżał on ciężko chory, omi­
nęło go w ięc uwięzienie. Ale spraw ie­
dliw ość jest cierpliw a. P o czekała  kil­
ka m iesięcy, aż  N ow ogrodzki w re­
szcie w yzdrow iał. W czoraj w łaśnie 
aresztow ano go i osadzono w  w ięzie­
niu.

KOMISJE IZBY DEP. PRZYJĘŁY 
PROJEKT RZĄDOWY.

Paryż, 13 grudnia. Połączone komi­
sje finansow e i spraw  zagranicznych 
Izby D eputow anych na iwspólnem po­
siedzeniu przyjęły  dziś 24 głosam i prze 
ctwko 9, decyzję dokonania płatności 
w  dniu 1* bm. z  zastrzeżeniam i rządu.

(P A T )

Czortków, 13 grudrra. Dnia 12 bm. 
o godz. 9.30 ran o  stracony  został 
przez pow ieszenie na dziedzińcu w ię- 
ziennem W ładysław  Senuta, m order­
ca śp. hr. B aw orow skiego. P rz y  w y­
konaniu w yroku obecny by ł z  ramie­
nia prokura tu ry  prok. dr. Życzkowski.

(PAT)

iaka pogoda będzie dzisiaj I
W arszawa, 13 grudnia. Komunikat 

P . I. M. P rzew idyw any  przebieg pogo­
dy do w ieczora dnia 14 bm. w Mało- 
polsce W schodniej: Chmurno i mglisto. 
Nocą mrużiiie, dniem  ocieplenie. S łabe 
Wiatry połudnow o-w schodnic. ,

Temperatura w e L w ow ie w  dniu 
13 b. tn. w ynosiła : o  godz. 7 rano ci­
śnienie barom erryczne 745.80, tem pera 
tu ra  — 1.6. o godz. 1 w  południc ciśnie 
nie barom. 745.6S, tem peratura + 0 .3 ,  
o  godz. 9 wiecz. ciśnieme. barom etry- 
czjie. ,744.95 .lem m y^uro  — 2-6.

Aresztowanie adwokata.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 13 grudnia. (G) Z pole­

c e ń -  p rokuratora  a resz tow any  został 
w czoraj radca p raw ny  Banku Zachód 
niego ad w. Boniecki. Śledztw o ustali­
ło. że nadużycia, popeF one przez nic 
go sięgaia kilkudziesięciu ty sięcy  zł.

W y ł u d ź : ł  p ie n ią d z e  
od p o b o r o w y c h .

Przem yśl, 13 grudnia. W  zw iązku  z 
aferą poborow ą w P rzem yślu  areszto  
w .,n y  został w  R zeszow ie agent han­
dlow y Markus Goldstein, k tó ry  — jak 
stw ierdzono — p o b e ra t od poboro ­
wych pow ażne kw oty, p rzyrzekając 
im zw olnienie z w ojska, mimo iż o- 
czyw iście na w ypici przeglądu pobo­
row ych nie miał żadnego w pływ u. 
Gdy siv zdarzało, że d an y  poborow y 
został zw olniony z w ojska wskujteik 
niezdolności, Goldstem  pieniądze p rzy  
w łaszczaf sobie, gdy  zaś  poborow y 
uznany /o s ta ł za zdolnego do  służby, 
Goldstein część pieniędzy zw racał.’

Zatrzym ani w  zw iązku z ta  afera 
kupcy przem yscy  zostali zwolnieni z  
aresztu . W  w ięzieniu pozostaje jedy­
nce a resz tow any  w  tej sp raw ie  le­
karz. (PAT)

Samobójstwo studentki.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 13 grudnia. (G.) W  mie­

szkaniu Zofji Leńskiej-G ałczyńskiej, 
a rty stk i dram atycznej, zam ieszkałej 
przy  u!. Moniuszki, zdarzy ł się trag i­
czny w ; padek. M ieszkająca u niej 
22-lctnią studentka W ład y sław a Ka­
czm arczyk, pod nieobecność p. Leń- 
skiej popełniła sam obójstw o. Z docho­
dzeń w ynika, że K aczm arczyków  na 
w ysz ła  na balkon 7-go p ię tra  między 
gcdz. 9 a 11 w ieczorem  1 skoczyła  na 
Podw órze, zaczepiając po drodze o że­
lazny d rąg  przy  oknie su tereny . W siku 
tok iog<> uderzenia, tek a  została  oder­
w ana od ciała. Zwłoki jej znalazł do­
zorca, zam iatając podw órze o g. 7 
rano. Pow ód sam obójstw a nieznany.

D z ie c k o  s t r a t o w a n e  
p r z e z  k o n ie .

Przemyśl, 13 grudnia. Dziś około go­
dziny 18, ulica S tan 'sław a O krzei była 
w idownia nieszczęśliw ego w ypadku. 
P rzed jednym z domów stał w óz me­
blow y, do k tórego znoszono rzeczy 
kapitana 4. Baonu S aperów  U Jyńea. 
10-letni synek kapitana Bogdan stał 
p rzy  wozie. W  pew nej chwili uderzy ł 
on koine bczem . Konie spłoszyły  się. 
jeden z nich uskoczył w  bok i s tra to ­
wał chłopca. Przeniesiony natychm iast 
do domu, mimo zabiegów  natychm iast 
w egw anęzo lekarza- chkm ieć zm arł
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Z PRASY UKRAIŃSKiEJ

Dyskusja dokoła 0 . U . N.
Jest objaw em  dodatnim, jeśli p rasa  

z różnych stro u  R zeczypospolitej in te­
resuje sie spraw am i naszej połaci k ra ­
ju, ale jest objaw em  szkodliw ym , je­
śli czym  to po dyk tancku , bez znajo­
m ości w arunków  lokalnych. Po w y ­
stępie bojówki O. U. N. w  G ródku Ja­
giellońskim takich nierzeczow ych ko­
m entarzy  spotkaliśm y spoi o. Jako  ty ­
pow y, niech posłuży glos „Dziennika 
Poznańskiego" bijącego na alarm  z 
pow odu „pogorszenia sie sy tuacji w  
M alopolsce W schodniej11 i w  deinagogi 
cznym  duchu u trzym any artyku ł 
„ABC", „C zas uderzyć na alarm ! — 
w oła ów  dziennik. P rze lana  przed 12 
!a ty  k rew  dzieci polskich...** i t.-cl.

Co ma w spólnego ta  krew  z odoso­
bniona akcja kilku w ykolejonych de­
speratów  — nie w iem y, ale chcieli­
byśm y  zaznaczyć, że — w brew  nie- 
w iadom ości jednych a specjalnej „ tro ­
skliwości* drugich, sytuacja w  Muło- 
polsce W schodniej zgoła się nie pogor­
szyła. P rzeciw nie —  napad w  G ródku 
w strząsnął społeczeństw em ukraiń- 
skiem. zapoczątkow ał tu Pew ną rew i­
zję poglądów, której w yrazem  jest to­
cząca sie w tej chwili dyskusja. W yja­
śnia ona niejedno, niejedno prostuje 1 
porządkuje.

P rzed  parom a dniami cytow aliśm y i 
i om aw iali męskie i stanow cze w y s tą ­
pienie „D iła“ , akcentującego koniecz­
ność podjęcia walki ze„św iat m pud- 

ziemnym** w yw rotow ej konspiracji i je ­
go groźnym  dla społeczeństw a ukraiń­
skiego program em . Nie tai: jasno, aie 
w  tym  sam ym  duchu w ypow iedziała się 
trównież św iętojurska „Meta**. I dla 
niej „nie bom ba i gw ałt. nie rycerstw o  
absurdu i ból sam opuśw ięcenia, nie 
drobna garstka  ludzi** tw orzą silę, k tó­
ra  „utrzym uje na powierzchni życia 
w spółczesne narody i jego chrześci­
jańską cyw ilizację, nie dając mu sie 
stoczyć w  przepaść anarchji i chaosu*’. 
N atom iast „M eta” zdaie się wątpić, 
czy  ze swym i argum entam i dotrze 
tam, gdzie natęży, czy w ogóle istnieje 
„w spólny język między św iatem  pod­
ziemnym, a  św iatem  legalnej polity­
cznej watki**, czy  „różnica tem pera- 
mentów** nie spraw i, że w szystko , co  
tu sie napisze, tam  okaże sie — rzu­
caniem  grochu o  ścianę.

Nie w chodząc w  ocene podstaw  ta ­
kiego sceptycyzm u, obaw iam y się, że> 
ci. k tó rzy  u w stępu do akcji tiap ia  się 
l-rodobuwini w ątpliw ościam i, niew ie­
le zdziałają. Ale rów nocześnie nic 
chcem y przypuszczać, b y  duchow ień­
stw o ukraińskie, do k tórego zbliżona 
jest „Meta**, było napraw dę tak słabe 
i tak  bezsilne w obec w pływ ów  Kono- 
w alca. M ożliwe zresztą, że je p rzece­
nia z tej prostej przyczyny, że do tąd  z 
nimi nigdy otw arcie i s tanow czo sie 
nie starło , odkładając w alkę na póź­
niej lub unikając jej. Przynajm niej na 
teren ie  archidiecezji lw ow skiej nieza­
pom niany  apel ks. biskupa Chom yszy- 
ua nie znalazł żyw szego  echa.

C iekaw e rów nież i pouczające są 
uw agi „Nowego Czusu“ . O rgan ten, 
■reprezentujący sk ra jny  nacjonalizm , a 
zatem ideowo najbliżej stojący orga- 
n iz a e y j, lerorystycziiych, wobec ostre­
go ataku „Diła“ powinien był w ystą ­
pić z obroną tez, k tórych  konsekw en­
tną realizacja był napad w  Gródku. 
W  rzeczyw istości. jak długo -sie tylko 
dało milczał. Potem  zaś rozpoczął 
serję lnesłychanie krctackich a rty k u ­
łów. A w ;ęc na w stępie znalazł na 
w łasny użytek  now a cnotę — milcze­
nia. „Zw yczajny, iiaiprym nywni-jsz.y 

takt nakazuje m iic/eć w ów czas, gdy 
tu ła ła  sie k rc \v“ . W yglada na to. że w

pew nych, oczyw iście niew ygodnych 
w ypadkach tak tow ny  p. Palijiw  prze­
sta je  być  dziennikarzem , dla k tórego 
istnieje p i’z e de w  s zy st k i em dzień dzi­
siejszy życia  społecznego, a staje słę 
archiw arjuszem . Potem  zam iast rz e ­
czow ej polemiki z tezam i „ b iła “ — 
pełne tem peram entu uderzenie za to , 
że tezy  te znalazły  uznanie... ' „S łow a 
Polskiego**. To widocznie — zdaniem 
D .  Palijiw a — zw alnia go od obow iąz­

ku szukania argum entów . Na fatalną cy 
tatę z „Surmy**, zalecającej ściąganie 
na ogół ukraiński represy j. znalazł p. 
Paliiiw ty lko jedna „odpowiedź**: dla­
czego „Diło“ w yciągnęło  ten passus 
dopiero po tragendji w  Gródku?-* A 
kończy się ta  n iezw ykła  „polem ika’’ 
aluzjami na tem at „słabych duchów*', 
„załam ania się“ i t. d.

N azw aliśm y te uw agi „Nowego Cza- 
su“ pouczającem u Istotnie w ykazują 
one. żę poza dem agogia, instynktam i i 
negacja ta  „druga strona** nie repre­
zentuje żadnej treści, ani jednego a r­
gum entu. C hyba „odw agę milczenia", 
gdy się sta ło  coś, czego napraw ić już 
nie m ożna. Jest to  jednak przeciw nik, 
k tó ry  musi być p rzez społeczeństw o 
iikrtrńskie zw alczany.

Hiebezp eczne b eileszyby.
(Telefonom od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13 grudnia. (G ) Z K ato­
w i  d on o szą : W  osta tn ich  S a s a c h
w y d a r z y ł się sz e r e g  trag iczn ych  w y ­
pad ków  w  tz w . b ied a szy b a ch , z k tó ­
rych b ezrob otn i w y d o b y w a li w ę g ie i. 
W yp adk i te sk ło n iły  p o le ję  do /n i s z ­
czen ia  g ro żą cy ch  n ieb ezp ieczeń stw em  
szybów*, jednakże is tire je  je sz c z e  ca iy  
sz e r e g  zak ou sp in iw  an ych  i ek sp lo a to ­
w a n y ch  przez b ezrob otn ych  w n o cy  
b ie d a sz y b ó w .

Co zeznają świadkowie
w  prccese K a rji C u n kie w ic ztm e j.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 13 grudnia. (G) Z Krako­
w a donoszą: W  drugim dniu procesu 
przeciw  M arji Ciunfeiewiczowej p rze­
słuchano szereg  świadków*.

Świadek Kazimierz Galasiński, w spół 
pracow nik „II. Kurjera Codziennego** 
zeznaje, że na telefoniczne zaproszenie 
swej znajomej p. Zakrzew skiej, p rz y ­
by ł 19 stycznia do G rand Hotelu i tam  
poznał p. Ciunkiewiczow ą. N astępnego 
dnia by ł z obu paniami w kaw iarni 
Esplanada.

W  dtuu 22 stycznia zatelefonow ała 
ćio świadka p. Z akrzew ska, donosząc o 
k iażzieży  i prosząc, by p r ty b y ł do ho­
telu. Św iadek nastał obie panie w* po­
koju Ciunkiewiczow*ej. P . Ciunkiewi- 
czow*a była zdenerw ow ana, tw ierdz ła, 
że skradziono jej 650.000 funtów  szter- 
lingów. biżuterię i futra.

Św iadek udał się natychm iast do nad 
kom isarza Pollaka, naczelnika w ydzia- 

! łu śledczego, by  donieść mu o kracteie- 
1 ży. Po śledztw ie, pizeprow adzonem  
j p rzez ; 'leję, p. Ciunkiewiczow a oznaj 

mTa św iadkow i, że rzeczy  jej b y ły  u- 
bezp;eczone. Na jej prośbę n a la ł  zre- 
dagow ana przez nią depeszę Jo Tow . 
Ubezp. Lloyd T ekst depeszy brzm iał: 
„Zupełnie okradz.ona z ubezp eczotiych 
rzeczy. Szczegółow y w ykaz nastąpi**.

N astępny .świadek nadkom isarz 
S tanisław  Poiła k przedstaw ia szcze­
góły śledztw a policyjnego: O goi-:. 5 
no południu w dniu 22 stycznia zgłosił 
się do św iadka redaktor „Ilustrow a­
nego Kurjera Codziennego** GMasiń- 

i ski, donosząc, że p. C iunkiewiczowei 
skradziono w  Graiirf Hotelu 630.660 

j funtów, futra i biżuterię. Zdz.iwita go 
i t;v.ołbrzymia kw.óta. W raz z p. Gala- 
( sińskim obliczył, że 65D.0G0 funtów 

jest to około «Q milionów* złotych. Gdy

po przebyciu do hotelu * ip y ta ł P 
CiunkiwW fezcrRa. d la czeg o  n ianiędzy  
tych  nie zltażyłu w banku. u św ia d czy  
ła mu. że  banki s n iep ew n e. Z ap yta­
na przez św iad k a , w  jakich bankno­
tach b ła ta s n n a . od p o w ied z ia ła . żji 
w1 banknotach  IG U-iuntowych. w  pa­
czk ach  po 10 sztulc Ś w ia d ek  Iw rćp r  
u w a g ę , że bankn oty  pakuj:' się  po ICC 
sztuk . C iuukiew lezo w a  odparła  na to 
że  w isto c ie  w  p aczk ach  oyk> po lbt 
sztuk lC O -funtow ych lia jiknotuw  i że 
poprzednio p om yliła  się . O tem . że p. 
C iu n k iew iczo w a  b y ła  •ubezpicczoiia*  
nie w ie d z ia ła  nic p. Z akrzew  ska . którą  
św ia d ek  p rzes łu ch iw a ł w  drugim  po­
koju. P o d cza s  teg o  przesłu ch an ia  
w sz e d ł w y w ia d o w c a , oznajm iając, że  
p. C iu n k iew iczo w a  iw .c r , ri ob ecn ie , 
iż  skrad ziono jej ty lk o  6.503 funtów .

S zczeg ó lo y y c  o g lęd z in y  pokoju p. 
C iu n k icw iczo w ej n ie  d a ły  rezu ltatu .
Z am ek pokoju b y ł n ien aru szon y .
Ś w ia d ek  styyierdził. że  ten  pokój o - 
tw o r r y ć  m ożn a b y ło  k lu czem  pokoju  
sąs ied n iego . W  sąsied n im  pokoju  m ie  
szk a ł u p rzed n io  w ła śc ic ie l kilku k a­
m ienic uraz fabryki p. Ś ciieffenb erg .

B adan ie w a liz  w y k a z a ło , że  brak
górnych  ich częśc i, k tórych  n ie  zn a le­
ziono . W  jednej z W aliz b y ło  trochę  
kurzu, sk ład a jącego  s ic  z k r y sz ta łk ó w  
w ę g la . Z w ró c iło  u w agę  św ia d k a , iż
C ienkiew  i czu w a  p odała , ja k o b y  o -
p rócz  P ien ięd zy  zg in ę ło  jej 7 futer.
T ransport r a k  W i e l k i e g o  c ięża ru  b y ł-  
b.v dla z łou zieji d o ś ć  k ło p o tliw y .

N aogół zezn an ia  św iadków / n ie  w n io  
s!y  n ;e n o w eg o . N ie w*yjaśniono, k ied y  
dokonano k ra d z ieży  i w  jaki sp osób . 
Jutro nastąpią d a lsze  zeznan ia  św iaci- 
ków.

 u-------

Plenarne posiedzenie Sejm u.
W arszawa. 13 grudnia. (Sclt.) Dzi­

siejsze posiedzenie Sejmu, k tó re  trw a ­
ło trz y  godziny, minęło bez w rażenia. 
Nie dało ono absolutnie żadnego cie­
kaw ego  m ateria łu  dla obserw atorów .

Na yvstęipie posiedzenia uchw alono 
ustaw y  o ratyfikacji kilku drobniej­
szych um ów m iędzynarodow ych. Klub 
N arodow y w ysła ł przy tem  na trybunę 

! sw ych  przedstaw icieli, aby  w ypow ie­
dzieli się przeciw  dw om  ratyfikacjom  
układów  z Niemcami. U kłady  te  m ają 
drugorzędne znaczenie. P rzem ów ie­
nia posłów Klubu Nar. b y ły  ty lko  po 
to, żeby  zaznaczyć nieprzejednane 
stanow isko tego klubu w obec jakich­
kolw iek m ożliwości naw iązania są­
siedzkich stosunków  z R zesza nitm ie- 
cką.

P o  odesłaniu kilku rządow ych proje 
któw ustaw  do poszczególnych koini- 
syj, rozpatrzono trz y  nagłe wnioski

(Telefonem od naszego korespondenta)

klubów opozycyjnych. P rz y  tej okazji, 
j^k z resz tą  można się by ło  tego  spo­
dziew ać, -opozycja w yładow ała  całą 
s-wą gorycz do Rządu.

W  czasie rozpatryw an ia  nagłości 
w n o sk u  S tronnictw a Ludowego w 
spraw ie zajść w  Lub’i, Jadow ie i Ł a ­
panow ie, m ów ca tego klubu bardzo 
agresyw nie w ystąp ił przeciw  R ządo­
wi, szczególnie ostro kry tyku jąc  dzia­
łalność w ładz bezpieczeństw a. Mowa 
jego w y w o ła ła  w  całe j sali tak wielką 
w rzaw ę, że nie słychać by ło  słów 
m ów cy. * * •

Na w stępie dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu odesłano zam kn’ecie rachunków  
państw ow ych za ok res budżetow y 
1930-31 do komisji budżetowej.

Następnie posei W alew ski (BBWR) 
zreferow ał przedstaw ioną do ratyfika­
cji um ow ę z R zeszą niemiecką w  spra-

Herriot grozi dymisją.
Paryż, 13 grudnia. Herriot inial o- 

świadczyc w kuluarach Izby, że w  ra­
zie nieuzyskania dziś w iększości w I- 
zbie D eputow anych, nie zgodzi się na 
wzięcie udziału w rządzie, k tóry  nie 
będzie podzielał zapafp  wań w yłusz- 
czonych pi zez niego na plenarnem  po­

siedzeniu Izby w spraw ie spłaty dłu­
gów  w obec Stanów  Z.iedn.

P o  zakończeniu w czorajszego posie­
dzenia l /b y  D eputow anych, p rzy w ó d ­
ca socjalistów  Bium tw ieru /ił, że Her 
n u t odniósł swói najw iększy sukces 
urafurski, lecz nie zdołał zmienić opinji 
Izby D eputowanych. (PAT)

wie ułatw ień w mat? ni ruchu granicz­
nym. Referent w skazał, że um owa 
w prow adza szereg ulepszeń i dla lu­
dności pogranicznej p rzeJstaw ia  zna­
czne korzyści. Podpisanie jej jest do­
wodem dalszej konsolidacji stosunków  
z Niemcami.

P oseł Zieliński (ki. Nar.) wy powiada 
szereg  zastrzeżeń, tw ierdząc, że udo­
godnienia. o k tórych m ówił referent, 
są dla ludności polskiej fikcyjne. Mów­
ca polem izował z referentem  na tema! 
jego tw ierdzenia, że um owa jest dal- 
szem ogniwem konsolidacji stosunków 
m iędzy obu państw am i. W  głosowaniu 
proiekt przyięto w 2. i 3. czytaniu glo­
sami BBW R. i P P S . (PAT)

Wn osek nagły KluDu Nar.
(Telefonem od naszoco korespondenta.)

| W arszaw a, id grudnia. (KclS Klub 
N arodow y zgiot.ił dziś wmos.ek nagły 
w ..prawdę finansowo-gospodarczego 
pSłbżenią krait: i planów Rządu.
Vf niosek domaga sic rod Suinui. b>.

1 ten w ezw d PrMl-.sjj Rady Munstrów.
' żeby w dniach najbliższych przedsta- 
j w ił Sejmowi całość położenia g„sn - 
■ uarczego i finansowego P astw a, orólz 

ujawni! planowane przez Rząd środki 
zaradcze w* w alce z w zm agajaeem  
się przesiietrem .

W set cu iudikiem o Siyca s e nic u? annie rodzenie namiętności.
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Wrogie d'a spfafy dłcróv nas ro c
w  Izb  e Depulow ónycti.

Paryż, 13 gruónia. W  kuluarach 
Izby panow ały  w poniedziałek wiel­
kie ożywYnie. N astrój zmienia! się 
stopniowo na wrogi w  stosunku do 
spłaty  grudniow ej naw et przy  poczy­
nieniu pew nych zastrzeżeń. S p ła ty  
na rzecz S tanów  Zj., na k tórych po­
krycie w p ływ ały  pew ne św iadczenia, 
czynione p r te z  Rzeszę, nie maja o- 
becuie żadnego rów now ażnika w bu­
dżecie. Dla sp ła ty  ra ty  grudniow ej 
mus ątioby czerpać z  w pływ ów , do­

s ta rc z a n y c h  p rzez skarb, rząd fran­
cuski l vdzie m usiał zatem  w ystąpić 
przed parlam entem  z wnioskiem  <y u- 
poważnieuie go do poczynienia tego 
wydatKu. (PAT)

A p e l  H e r r i o t a .
Paryż, .13 grudnia. Na poniedziałko- 

w em  posiedzeniu Izby deputow anych 
prem jer H erriot omówił sp raw ę dłu- 
g'<2te. T w ierdzenie m ów cy, żo plan 
Yomiga stw orzy! zw iązek m iędzy oo- 
szkodow aniam i a długamj wojennymi, 
przyjęła Izba niunilknącem i oklaska­

mi. H errio t omówił rokow ania z Ar.- 
glją i Stanam i Zj., zaznaczając, że 
stanow isko Anglji było w zorow e i 
stw ierdził, że splata bez w arunków  ! 
bez zastrzeżeń jest niem ożliwa. H er­
riot odrzuca rów nież odm owę zapła­
ty. R ząd chce zapłacić z zastrzeżen ia­
mi, ale m e może jeszcze powiedzieć, 
jakiemi. W reszcie H erriot zw raca  sie 
do Izby z apelem , aby chroniła pod­
pis Francji przed wszelkiemi zakusa­
mi.

Przem ów ienie H errio ta I rb j p rzy ­
jęła żyw em i oklaskam i. Posiedzeń e
odroczono do w torku. (PAT)

Wznowienie dyolom. stosunków
m iędzy Chinami i Sow ietam i.

Genewa, 13 ?ruduia. Litwinow, któ­
ry p rzyby ł w niedzielę do Genew y, 
odbył w poniedziałek konferencję z 
delegatem  chińskim Yenem, po której 
ogłoszona została  w ym iana jeauo- 
brzm iącyeh następujących not: 

„Zgodnie z naszem i dawnem i rozmo 
wam i w .czasie  naszych spotkań w  Ge 
newie, jestem  upow ażniony do zako­
m unikowania Panu, że pragnąc rozw i­
nąć w  interesie pokoju przyjazne sto­
sunki pom iędzy naszem i dw om a kraja 
mi, rzad mój postanow ił uw ażać nor­
malne stosunki dyplom atyczne i konsu 
larne z rządem  ZSRR, w zględnie z

Zamach na b. cesarza Wilhelma.
Berlin, 13 grudnia. W pałacu W il­

helma Hohenzollerna w  D oorn p rzy ­
trzym ano  12 bm. w południe niezna­
jomego m ężczyznę, k tó ry  chciał do­
konać zamachu na b. cesarza. Zaalar­
m ow ana połcia ubezw ładnila zam a­

chow ca. Znaleziono p rzy  nim nabity 
rew o lw er. Zeznał on, iż jest o b y w a­
telem niemieckim i od k ;lku dni prze­
byw a w  Doorn. D alszych zeznań od- 
mawia. (PAT)

i rządem  republiki chińskiej, za form al- 
j nic przyw rócone z dniem dzisie>j-
] S iym “.

W  zw iązku z tern, Litw inow złożył 
deklarację dla prasy , w  której ośw iad 

j czył, że nic fakt przyw rócenia, lecz 
j laKt zerw ania stosunków  dyplom aty­

cznych m iędzy Rosją a Chinami w y ­
maga w yjaśnień. Zerw anie to nie na­
stąpiło z in icjatyw y Sow ietów , k tóre  
są zdania, żc system  zryw ania stosun­
ków  z innemi państw am i nie jest w ła­
ściw ą form ą załatw iania zatargów . 
P aństw a, k tó re  ze rw a ły  stosunki z  So 
w iatam i, przekonały  się. iż nic na tern 
nie zyskały . (P \T .)

P. Leon Malhomme
radca w ambasadzie R . P . w Paryżu

Jakie znaczenie ma powrót Niemiec
na konferencję ro zbro je niow a?

Genewa, 13 grudnia. Oceniając z 
Polskiego punktu w dzem a narady  re ­
prezentantów  pięciu m ocarstw , zakoń 
czoiiych podpisaniem  wspólnej dekla­
racji, należy podkreślić p rzedew szyst- 
kiem charak te r w stępny. Niemcy usi­
łow ały  przekształcić te narady w  ja­
kiś form alny kom itet ekspertów  pięciu 
m ocarstw , k tóryby  miał zajać się 
szczegółow o stosow atiem  zasady  ró­
wność) praw . ale \K silk i te pozostały 
bczskuteti-ziu.

C ały  problem, aotycząCy zasady 
rów ności praw , odesłany  został do 
konferencji rozbrojeniow ej, gdzie 
W szystkie państw a zainteresow ane, w 
szczególności zaś sąsiedzi Niemiec, 
będą uczestniczyć w dyskusji nad 
t>. ni problemem.

Zgoda N mice na pow rót na kon­
ferencję rozbrojeniow ą spow odow ana 
została w dużym  stopniu niew ątpliw ie 
.cm, że p rż tkouaiy  s rę one, iż kon­
ferencja mogiaby p racow ać takżę i 
bez ich udziału. Niemniej jednak po­
w ró t Niemiec jest w ydarzeniem  do- 
datniein, gdyż w  ten sposób Niemcy 
b ęd ą  ponosić w spółodpow iedzialność 
za losy konferencji.
 ̂ Niemcy uzyskają to, że postanow ie­
nia, zaw arte  w  części 5-tej trak ta tu  
wersalskiego, będą przeniesione do 
przyszłej konferencji rozbrojeniow ej. 
Zostało to jednak uzupełnione gw aran  
Cii mi p r z e c iw  dozbrajuniu .śię Nie­
miec, którem u w szystkie m ocarstw a 
są /decydow anie  przeciw ne. Opinia 
m iędzynarodow a nie zrozum iałaby 
■wszak nigdy, by konferencja rozbro- 
i tn o w u  m iała za rezultat zw iększenie 
zbrojpń niemieckich.

Na uw agę zasługuje także punkt de 
;k !;-" ;'i. do tyczący u roczystego  w y­
rzeczenia się państw  europejskich u- 
życia s ;ły  dla załatw iania sporów  mię 
dzynarodow ych. Idea zastąpienia w y ­
rzeczenia sic wojny, zaw artego  w 
pakcie Kolio:# w yrzeczeniem  się siły

^Czystka partii komunistycznej
Moskwa, 13 grudnia. Zarządzenie 

tzw. generalnej czystki partii kom uni­
stycznej s ta ło  się sensacją dma. Ma 
>być usuniętych z  partji około 15 prc. 
jej skiadu.. G łów nym  pow odem  czyst­
ki je s t oporne stanow isko kom unistów 
.wiejskich w  stosunku do obecnej po­
lityki w zględem  w si, a także dem ora­
lizacja, której uległa część członków  
•partii rządzącej. (PAT)

wogóie, spow odow ana została do 
św iadczeniem  niedaw nych czasów , w  
szczególności w  zw iązku z w y d arze ­
niami w M andżiuji ,i chęcią zapobieg­
nięcia prow adzeniu wojny b tz  nazy- 
\yam a jej wojna.

W  deklaracji zw raca uw agę nie­
obecność S tanów  Zjednoczonych za­
rów no w ustępie, d o łyczącym  rów no­
ści p raw a, jak i w  ustępie o  w yrzecze 
niu sic używ ania siły. Św iadczy to, 
że S tany  Zj. pragną w  dalszym  ciągu 
pozostać na uboczu od sp raw  euro­
pejskich i nie uczestniczyć w  żadnych 
paktach  europejskich. Z intencją xą li­
czy  się z resz tą  francuski plan organi­
zacji pokoju. (PAT)

* *> *
Berlin, 13 grudnia. W  m iarodam ych 

kołach politycznycn zw racaja  uw agę 
na perspektyw y, k tóre s tw arza  poro­
zumienie. osiągnięte w G enew ie. F o r­
muła porozum iew aw cza, w edług OPi- 
nji tych kół, daje Niemcom możność 
w y w arc ia  pow ażnego nacisku w  cza-

s 'e  obrad konferencji rozbrojeniowej 
w w aice o redukcję zbrojeń.

Jak utrzym uje trzeci z rzędu w tej 
sprawne kom unikat b iu ra  Conti, po­
w stała  obecnie tego rodzaju sytuacja, 
że v/ w ypadku rozbicia się konferen­
cji rozbrojeniow ej, nie m ogłoby być 
m ow y c utrzym aniu w  m ocy trak ta tu  
w ersalskiego, lecz raczej Niemcy na 
p o d s ta v ie  rów noupraw nienia m iałyby 
zupełnie wolną rękę. P o d k le iła  sie 
przyćem, żc w brew  innym in terp re ta­
cjom, Niemcy nie p rzy ję ty  na sienie 
żadnego zobow iązania w stosunku do 
tym czasow e1 konferencji rozbrojenio­
wej. (PAT.)* * *

Paryż, 13 grudnia. P rasa  w y raża  za 
dowoletue z w yników  konferencji 5 
w  G enew ie. podkreślając jeJnak, że 
porozum ienie genew skie będzie, o ł;e 
chodzi o jego w arto ść  zależało od tego 
czy Niemcy zechcą bardziej trzym ać 
się ducha tego po rozonrsn ia  czy  też 
litery . (PAT.)

Dwaj posłowie Stron. Narodowego
na ła w ie  oskarżo nych.

Grudziądz, 13 grudnia. W dniu 12 b. 
m. przed sądem  okręgow ym  w  G ru­
dziądzu rozpoczęła się rozpraw a prze 
ciw  2 posłom  S tronnictw a N arodow e­
go Sosze i M azurowi, o raz  4 członkom  
organizacji O W P., oskarżonym  o u- 
dział w  zajściacli w  Sw ięciu w  paź­
dzierniku 1931 r. Akt oskarżenia zarzu 
ca oskarżonym , ż e  brali udział w  zbie

gow isku w yw ołanein  przez zjazd w 
październiku 1931 r. i dopuścili sie Prze 
stępsiw a użycia przem ocy w stosunku 
do funkcjonarjuszów policji. Jeden z 
oskarżonych usiłow ał w yrw ać  k a ra ­
bin z rąk  posterunkow ego, drug1 zaś 
w zy w ał do odbicia aresztow anego 
członka O W P. (PAT.)

P o c is k  a lt y le r y js k i  
na ś r o d k u  u licy.

W czoraj w ieczorem  około godz. 22 
i patrolujący ulicą Tarnow skiego peste- 
I runkow y ujrzał obok kamienicy I. 10 

jakiś podłużny, w alcow atej pow ;erz- 
chni przedmiot. Leżał on na jezdn! 
przy  kraw ężniku. Okazało się. ż e je s t 
to  pocisk arty leryjski. Natychm iast za 
wiadom iono o tern w ładze w ojskow e, 
k tórych w ysłannik zabrał szrapnel z 
jezdnh Chodzi teraz o  to. skąd pocisk 
ten znalazł się na jezdni ludnej i u- 
częszczanei ulicy? 1 kto „gubi" takie 
zabaw ki? Cała spraw a w ygląda cie­
kaw ie i w ręcz  seusacvinie.

i Postrzelenie kłusownika.
Stryj. Onegdaj w ieczorem  w lasach 

p. Czajkowskiego w  Zyraw ie, powiat 
Żydaczów , kłusownik upolował sa r­
nę. Niosąc zdobycz napotkał leśnicze­
go Falińskicgo, ria którego' zam ierzał 
się rzucić. L eśirczy. wobec grożącego 
niebezpieczeństw a, oddał dwa strza ły  
do kłusownika. Zbroczony krw ią do­
wlókł się tenże do sw ego domu w An 
toniówce. W  godzhię później odnala­
zła policja ranm nego kłusow nika. Oka 
zało się. że jest to niejaki Jaskółka. 
W stanie bardzo  c :ężkim odwieziono 
go do szpitala w Stryju. PAT)

-o—

Dot cliczasowy konsul generalny R. p. 
\v 'Bytomiu i w  Opolu w latacn 1939 uo 
103?. p. L-uoti Mallioinme, opuszcza sląsk  
Opolski, obejmując dniem I stycznia 1933 
r. ,stanowisku radcy w ambasadzie R. P. 
w  Par; /u . Na zdjęciu naszem podajemy 

podobiznę p. Leona Mallioinme.

Imatrykulacja — w środę.
Dkiekanat W ydziału P raw a  U. J. K. 

zav,fad.i ••[.;, żc ikt im atrykulacji od- 
bfcdf a sic v?«środę 11 bm. w nastę­
pującym  porządku: godz. 9: litery
A—G, godz. 10: litery  H—M, godz. 11 
litery  M —Ś, godz. 12: litery  T —-Z.

U w o ln i o n y  
s tu d e n i-d e r c o iis tr a n t.

Lw ów , 13 grudnia.
Z pośród aresztow anych  podczas 

minionych rozruchów  studentów , 
w czoraj uwolniono w biegu śledztwa 
znowu jednego. Jest to  B ronisław  Łu- 
kasiew icz. W śród tych, którzy  jeszcze 
są  przytrzym ani, znajdują się przy­
w ódcy dem onstracy j: red. llrabyk ,
Macieliński i M atłachowski.

K o m u n iś c i lw o w s c y  
d e m o n s tr u ją .

W czoraj w ieczorem  o godz. 19.30 
na i>lacu Bem a przechodnie ujęli m ło­
dego osobnika, k tóry  rozdaw ał ulotki 
o tresei antypaństw ow ej, redagoy/ane 
po jxilsku. W czoraj posterunkow y 
sfW ierdził że kolporterem  jest 18-letni 
Natan Brief (Sieniaw ska 10). Znalezio­
ny przy nim ładunek bibuły agitacyj­
nej skonfiskowano, jego sam ego zaś 
uwieziono.

W  godzinę później na ul. Żółkiew ­
skiej zebrała sic grupka m łodych ko­
m unistów  i ruszy ła w  stronę u!. Zatnar 
stynow skiei, w znosząc okrzyki an ty ­
państw ow e. Na widok posterunkow e- 
go dem onstranci rozpierzchli się. U ję­
ty  został tylko jeden 17-Ietni Jakób 
Dicker (Leona Sapiehy 47a)

%
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Artykuł 8-my paktu Ligi Narodów.
K ilka uw ag z  pow odu deklaracji pięciu m ocarstw .
ncv wraca>a na Konferencje R oz p rzy  realizacji jej zasad nie w yłonią ! A nasze Położenie geograriczrNiem cy w racają  na Konferencje Roz 

brojeniow ą. W racają  na podstaw ie de­
klaracji, podpisanej p rzez  rządy  Anglji 
Francji i Wioch, że „jedną z zasad, 
k tóra  w inna służyć za w skaźnik Kon­
ferencji Rozbrojeniow ej jest .przyzna­
nie Niemcom o raz  innym m ocarstw om , 
rozbrojonym  traktatam i, rów ności 
p raw  w  ram ach system ów , k tó ieby  
zapew niły  w szystk im  narodom  bezpie- 
czeństw o“.

Podpisanie takiej deklaracji stanow i 
niew ątpliw ie bardzo pow ażny zw rot 
w  kom pleksie zagadnień, będących 
przedm iotem  narad  genew skich. Bez- 
pośredniem  następstw em  jest u rucho­
mienie p rac  Konferencji Rozbrojenio­
wej, k tó ra  w łaściw ie od  lata br. w io­
dła w ięcej niż platoniczny żyw ot. 
O św iadczenie powiem Niemiec, złożo­
no bezpośrednio po ferjach letnich, że 
nie w ezm ą udziału w  Konferencji, póki 
m ocarstw a nie w ypow iedzą sie co do 
tezy  „G leićhberechtigung" zbrojeń — 
unieruchom iło Konferencję, gdyż się 
tem b. przejęła, i szereg  m iesięcy uply 
nął, zanim została uzgodniona ta  w ła ­
śnie form uła, jaką ostatnio Anglia, 
Francja. W łochy i S tany  Zjednoczone 
Am eryki P ó łr  przyjęły .

M am y zatem  form ułę rzekomo kom­
prom isow ą, a k tóra  bezsprzecznie da­
je satysfakcje m oralna Niemcom. F o r­
muła ta  jednak, uznając „rów ność 
p raw “ jest uzależniona od w ypełnie­
nia w arunku, bardzo istotnego: zape­
w nienia „w szystkim  narodom  bezpie­
czeństw a".

Je s t to w ięc połączenie dw óch kon- 
cepcyj: niem ieckiej o „Gleichberech-
tigung“. i francuskiej o  „bezpieczeń­
stw ie".

I tu w łaśnie leży punkt ciężkości 
najbliższych prac Konferencji Rozbro­
jeniowej. Konwencja, jaka zaproponu­
je Konferencja R ozbrojeniow a, musi 
zatem  zaw ierać  tezc o „G leichberech- 
4’gung" — ale musi rów nież w  pełnej 
m ierze uw zględnić francuski postu lat 
„bezpieczeństw a w szystk ich  naro ­
dów ". P ostu lat ten nie jest ty lko  fran­
cuski.

Z trudności, jakie w yłon ić  się mogą 
przy uzgodnieniu obu tych tez  — 
rów ności praw  i bezpieczeństw a — 
zdają sobie zresz tą  Niemcy już sp ra­
wę, bo natychm iast Po podpisaniu de­
klaracji. będącej w ynikiem  rokow ań 
5-ciu m ocarstw , w  pólurzędow ym  ko­
munikacie piszą: „U m ow a w  sw ej isto­
cie nie stanow i żadnej gw arancji, iż

p rzy  realizacji jej zasad nie w yłonią 
sie trudności".

W szy stk o  to  jednak należy do p rz y ­
szłości — a dziś liczyć sie musimy z 
faktem , że Niemcy przeprow adziły  
sw ą zasadnicza tezę, p rzyznającą im 
rów ność — zaś F rancja musi dopiero 
w alczyć o takie sform ułow anie sw ego 
postulatu  „bezpieczeństw a dla w sz y s t­
kich narodów ", k tóreby  teoretycznie 
zepew niło pokój św iatu.

Je s t jednak w  podpisaniu tej dekla­
racji po naradzie 5-ciu m ocarstw , uzna 
jącej „G leichberechtigung" bardzo  zna 
m ienna okoliczność, której nie można 
pom inąć. Oto postulat niemiecki zo­
s ta ł spełn iony niejako na uboczu... Ani 
L iga N arodów , ani plenum KopfeTeneji 
R ozbrojeniow ej nie b ra ły  w tem  udzia 
łu ; nie w ypow iedziały  się w  tej m ie­
rze w szystk ie  państw a, nie dały apro­
b a ty  na tak  zasadniczy krok . Nie są­
dzim y. ab y  to  przydaw ało  au tory tetu  
Lidze Narodów , nie sądzim y też. aby  
p restiż  Konferencji Rozbrojeniow ej 
w zró s ł p rzez  to. że poza nia musiała 
•dyplomacja 5-ciu p ań stw  uzgadniać 
tezę. k tó ra  przecież zasadniczo należy 
przed  forum plenarnego zebrania Kon­
ferencji.

Ale kw estja  p restiżow a zarów no dla 
Ligi N arodów  jak i Konferencji Roz­
brojeniow ej nie zm ienia faktu, że Niem 
cy  d z iś  chlubić się mogą tem. iż po 
przedw czesnej okupacji N adrenii, po 
uzyskaniu w stępu dx> Ligi Narodów  i 
po  załatw ieniu sp raw y  reparacy j w  
Lozannie, zaksięgow ać mogą czw arty  
sukces: uznanie przez zw ycięzców  w 
w ielkiej wojnie ich p raw a  do  rów no­
ści zbrojeń. Niemiecka polityka negacji 
odniosła, należy to przyznać, swój 
sukces. B ędzie to  nauką i dla innych.

O czyw iście, w  pierw szej linii myśl 
nasza zw raca  sic ku temu, jak należy 
deklarację 5-ciu m ocarstw  oceniać ze 
stanow iska polskiej tezy  bezpieczeń­
stw a  i jakie dla naszej polityk i zag ra ­
nicznej na najbliższa przyszłość w yni­
kają konsekw encje.

O to  m usim y sobie uprzytom nić, że 
— jeśli chodfzi o nasze pogotow ie obro 
ny  granic P aństw a , o  naszą  siłę zbroj­
ną — decydujące dla nas, jedynie m ia­
rodajne. ma znaczenie P a k t Ligi, k tó ry  
w  artyku le  8-m yni w yraźn ie  i n iedw u­
znacznie stw ierdza, iż co do siły  zb ro ­
jeń i siły  obronnej naszego P ań s tw a  
musi b y ć  uw zględniona „la situation 
geographiąue et les conditlons spe- 
cjales" — położenie geograficzne i w a ­
runki specjalne.

A nasze P ołożen ie  geograficzne w y­
m aga bardzo czujnej pieczy nad goto­
w ością obrony granic. Znajdujemy się 
m iędzy dw om a m ocarstw am i, których 
ludność znacznie przekracza  nasze za­
ludnienie, m am y <t. zw. „niebezpieczne 
granice", bo nieosłomone w ysokiem ł 
góram i i nie ufortyfikow ane przez sil­
ne przegrody p rzyrody . M amy w ięc 
„w arunki specjalne", k tó re  spraw iają, 
że  nasz budżet w ojskow y musi uwgzlę 
dniać w szystk ie  niebezpieczeństw a, na 
k tóre  b y t P ań stw a zagrożony by łb y  
w sku tek  w yjątkow ego naszego poło­
żenia geograficznego.

I teg o  pak tu  nie mogą zmienić żadne 
„tezy" — takie czy  ow akie — będące 
w ynikiem  g ry  dyplom atycznej.

A rtykuł 8-m y P ak tu  Ligi Narodów  
daje nam rękojmie, k tó rych  odebrać 
nie sa w  stanie żadne „deklaracje". 
P a k t ten m ógłby być unicestw iony 
chyba w tedy , gdyby została  uni­
cestw iona... Liga Narodów .

Z ca la  pow agą i zain teresow aniem  
śledzić będziem y w ięc dalsze perype­
tie sp raw y  „rozbrojenia" czy  „dozbro­
jenia". jakie na forum G enew y n ieba­
w em  się poczną. Ż yczyć będziem y z 
całego serca  naszej sojusznicce F ran ­
cji, aby sw e zasad y  „bezpieczeństw a 
w szystk ich  narodów ", jak najpom yśl­
niej zrealizow ała.

Ale póki P ak t Ligi gw aran tu je  nam 
konieczność pilnowania bezpieczeń­
s tw a  naszych granic ze w zględu na 
nasza  „sytuację geograficzna i specjal­
ne w arunki" — będzie to nadal jedy­
nym i w skaźnikiem  i ideą przew odnią 
naszych w ysiłków  na terenie genew ­
skim o utrzym anie naszej linii.

Największe jednak — i jedyne — 
bezpieczeństw o nasze, to — śm iało 
pow iedzm y — nasza gotow ość obrony 
zdobytych tak krw aw enu  ofiarami 
granic, nasza bohaterska arntju, nasza 
niezło inność w  ofiarowaniu życia i od ­
parcia każdej próby naruszenia św ię­
tych naszych p raw  do niepodległości.

Żadna siła odśrodkow a, kusząca się 
o osłabienie naszej gotow ości obron­
nej, żadne podryw ki partyjnicze Za­
rem bów  i tow „ w ym ierzone przeciw  
naszem u budżetow i w ojskow em u — 
nie zdołają zepchnąć nas z jedynej linjl, 
na której w y trw am y  z ca ła  bezw zglę­
dnością — linji absolutnego bezpie­
czeństw a naszego P ań stw a  i n ietykal­
ności jego granic. M.

IMim w obronie p n s t i m o i i i  
n tsienie M u  l i i n f i z k i i i i  

L  0. P. P. n  Lwowie.
A kua przeszkolenia w obronie p rze ­

ciw gazow ej prow adzona jest na te re ­
nie Komitetu W ojew ódzkiego L. O. P. 
P . w e Lw ow ie bardzo  intensywnie. 
Dowodem tego ciągle się odbywające 
kursy  przeszkoleniow e w  O. P. G. dla 
ludności cyw ilnej na terenie Lwowa i 
pow iatów .

W  pierw szej połowie listopada za­
kończyły  się trzy  kursy  przeszkoleniu 
w e dla ludności dzielnicy I., V.. VI. 111. 
Lw ow a w obronie przcciw lotm czo- 
gazow ej. prow adzone przez instr. 
O-iP-L-G-ikat. K urs iści zapoznali się 

z  elem entam em i podstaw am i obrony, 
ze sprzętem  obrony i środkam i zabez­
pieczającem u

Na zakończeniu kursów  uczestnicy 
o trzym ali zaśw iadczenia z o d b y te g o  
przeszkolenia i złożyli gorące p o d z ię ­
kow ania tak Kom. W ojew . jak i w yk ła­
dowcom  za urządzenie kursu i p rze­
prow adzono uświadom ienie w  d zied z  
nie obrony przeciw lotniczo-gazow ej.

Z początkiem  grudnia zakończył się 
w U strzykach Dolnych pow iatu Lesko 
--tygodn iow y kurs instruktorów  opg. 
II. III. ki. Nowi instrukh n y  będą mie­
li za zadanie instruow anie szerokich 
w a rstw  społeczeństw a pow iatu leskie­
go o stosow aniu niezbędnych środków  
obronnych, obchodzeniu się . ze sprzę­
tem opg. i t. d.

Kuis ukończyło razem  38-miu kan­
dydatów  a uroczystość rozdania św ia­
dectw  zaszczyci! sw ą obecnością s ta ­
rosta powiatu leskiego dr. Gąsioro- 
wski.

Inicjatyw ę uo urządzenia kurs.ów da­
ło Kolo Miejscowe L. O. P . P. w 
U strzykach Dolnych a sekre tarz  tegoż 
Karol Woli!, przez ca ły  czas trw ania 
kursu był jego najgorętszym  opieku­
nem. Rów norzędnie z kursem  instruk­
torskim odbyw ały  się w U strzykach 
kursy  przeszkoleniow e dla uczniów 
klas w yższych  szkoły  powszechnej, 
s&m-iiuirjp’-- ''w iazkii Strzeleckiego i 
ludności cywilnej. P rzeszkolono w ten 
sposób okoto 250 osób.

Kurs prow adzili: dr. Hukiewicz i
instr. h kl. Jan Sm ołucha pod kierow ­
nictw em  Komitetu W ojew ódzkiego L. 
O. P . P . we Lwowie.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIM N AZJUM  POLSKIE 

w  BYTOMIU

STANISŁAW PRZŁŻDZIECKI.

M u zyka rumuńska. ‘ł

W  dniu 2u bm. odbędzie się we 
w ow ie koncert muzyki rumuńskiej, 
rządzony staraniem  Ligi polsko-ru- 
mńskiei. P rzy  tej sposobności w arto  
ię zapoznać z  giównem i lin.iami roz- 
/oiu tej muzyki.

Fala rom antyzm u, ogarniająca w 
ierw szych latach XIX. wieku w szy - 
tkie ziem e Europy, skrzydłem  swo­
im o ta rła  się o  ziemie rum uńskie i 
nalazła sw oje odzw ierciedlenie w 
ziedzinte myśli, poezji, sztuk p lasty- 
znycli i muzyki. Rom antyzm  nauczył 

całej Europie sięgać do podstaw  
eszelkiej kultury  i cywilizacji — do 
ycia ludu — i stąd zagadnicire folk- 
:-ru w ypływ u ze spontaniczną silą na 
ow ierzchnię życia j sztuki. W  tym 
zasic zjawiają się w  Rumunii tak, 
ik i u innych narodów  zachodnio- 
uropeiskich, wielcy tw órcy, którzy 
udując w  krw aw ym  i znojnym tru- 
zie ogrojcow ych udręczeń gmach 
ultury narodow ej, opierają ją na zrę- 
ach ludowości.
T akże i m uzycy rum uńscy znajdują 

v pieśń; ludowej isto tne źródło dla 
ti.uzyki klasycznej. Naród rum uński 
lidz] p rzed tw szystk iem  w śpiewie

I ludow ym  pewien przejaw  życia swej 
I duszy zbiorowej, tętniącej odrębnym  
I i sw oistym  rytm em . Niezmierne boga­

ctw o pieśni i do nich zastosow ane ro­
dzaje tańców , o  niezrów nanej rytm i­
ce, jakoteż m uzyka religijna, jak: ko­
lędy i pieśni kościelne, oto trzy  do­
m eny, w  których p rzebyw a i króluje 
genjusz m uzyczny narodu rum uńskie­
go.

N iepodobieństwem  by ło  oparcie mu­
zyki rumuńskiej na podstaw ie melo­
dyjnych i rytm icznych elem entów  lu­
dow ych bez w ciągnięcia trzeciego ró ­
w nie w ażnego elementu sztuk; rumuń­
skiej harmonji.

K rzyżujące się na ziemiach rum uń­
skich w p ły w y  muzyki zachodm o-eu- 
ropejskicj z bizantyjska, kazały  w ła­
śnie ten problem polifoniczny rozw ią­
zać bez uwzględnienia pieśni ludowej. 
I znam iennym  jest fakt, że w tej epo­
ce rozw oju — w drugiej połow ie XIX. 
w ieku — m uzycy, k tó rzy  w  o rgan iza­
cji rum uńskiego życia m uzycznego 
zajm ują w y b tn e  stanow isko — jak 
cudzoziem cy przyczynili się do tego, 
że melodia ludow a w cale nie została 
w yzyskana w  kom pozycjach muzyki

klasycznej. W now szych jednak cza­
sach nastąp iło  przesilenie i oto zauw a 
żyć daje się w  m uzyce pow ro tna fala 
ludow ości; dusza narodu  rumuńskiego 
w ypow iada się znów  bez reszty , bez 
żadnych ograniczeń w  tw órczości mu­
zycznej. Na przełom ie w ieków  XIX. i 
XX. pow staje z  ziemi rum uńskiej 
dw óch w ie lk :ch m uzyków , k tó rzy  od­
kryli narodow i sw em u nieznane do­
tychczas skarby muzyki ojczystej, są 
to : Je rzy  Enescu i D ym itr Chiriac.

Enescu zaczął objaw iać sw e uzdol­
nienie m uzyczne w e w czesnej m łodo­
ści. jako piętnastoletni chłopiec już po 
ukończeniu studjów  we W iedniu (u 
H ellm esbergera) i w  Paryżu  (M asse­
net, Marsiok, Faure) zw rócił pow sze­
chna uw agę na  swój w ybitny  talent 
kom pozytorski. Już jego utw ory z 
pierw szego okresu, jak: Poem e Ro­
manę =  rum uńskie poem aty i trzy  
rapsodie na ork iestry , stw ierdzają, że 
wielki ten irrstrz  nie może się uw ol­
nić od sugestii folkloru rum uńskiego. 
Kompozycje now sze Enescu, jak: sym  
fonje, suity, sonaty, melodje itd. o d ­
kryw ają nieznane strony jego talentu 
artystycznego . G dy przedtem  by ła  o- 
na nacechow ana m łodzieńcza w erw ą 
i polotem, żyw iołow ym  tem peram en­
tem, teraz zjaw ia się obok tych cech 
pewne pogłębienie, 'św iadczące o sta­
łym rozw oju psychik ' tw órczej tego

w ybitnego przyw ódcy w spółczesnej 
generacji kom pozytorów  rumuńskich. 
K ształcenie m uzyczne rum uńskiej pu­
bliczności rozpoczął Enescu za pom o­
cą niezliczonych koncertów , dzięki po 
trójnem u talentow i skrzypka, pianisty 
i dyrygenta . Jego wielkie pow odzenie 
m iało znaczenie przełom ow e. N iestru­
dzenie prow adzi on sw ą działalność 
aż do sw ego w yjazdu do Am eryki na 
długą serię koncertów  (od 1923—25 r.), 
p rzy ję tych  z wielkim entuzjazm em .

Drugi n rs trz , Chiriac, zasłużył się 
m uzyce rum uńskiej głównie w dzie­
dzino  folkloru. Uczyni! on ba-dzo 
w iele dla w zb u d zen a  zainteresow ania 
pieśnią ludową rum uńską i sam po­
św ięcił w iele czasu i energj na zbie­
lanie w zorów  tw órczości lud-we.' i m« 
jej a rty sty czn e  opraeow arfe . Jego 
głów nem  dziełem, które samo m ogła­
by w ystarczyć , aby w sław ić nazw i­
sko jego po w sze czasy w dziejach 
muzyki rumuńskiej, jest znakom ity 
zibiór pieśni i śpiewów ludowych. 0 -  
baj m istrze Enescu i Chiriac w spól­
nym sw ym  w ysiłkiem  rozbudzili ruch 
m uzyczny w  kraju i w yprow adzili 
rum uńską tw órczość m uzyczną na szc 
rokie to ry . Tym i torami kroczy cala 
plejada kom pozytorów , jak : A lessan- 
drescu, którego sym foniczny poem at 
„A cteon" w yw ołał w ielki entuzjazm  
zarówno w , kraju, . iak - ■ j -^zagranicą.
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TEATR WIELKI.
Śrotfa 14 bm. gncU. 8.15 w iecz. Popular­

ny Koncert Sy mioiiiczny (W iltgctutein i

Czwartek 15 grudnia. t--dz. 7.30 ,,Z ma­
łej cli iti :j !>'. i.Arfbli. 4).

Pi;uok lo bin. godz. 7.30 wiecz. „Orfe- 
i!./: w pi-eUlc**.

Sobola 17 grudnia, godz. 7.30 „Z malej
rlimury...** (Abon. 4).

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 14 grudnia, goaz, 7.30 „Olimpia" 

( Ce n y  naiui i sze.  Abon. 4).
Czwartek 15 grudnia, godz. 7.30 „Roz- 

(, isz uczciwości" (Zakupione. Abon. 4).
Piątek IS grudnia, godz. 7.30 „Rc zkosz 

uczciw ości (Abon. 4).
Sobota 17 grudnia godz. 7.30 „Rozkosz 

uczciw ości‘‘ (Abon. 4).

Sala Colosseiim. Film Frankenstein ora2 
zespól „W esoŁy Amor".

KINOTEATRY.
ADRIA; „Krysia L e ś r :czanka“. 
APO LLO : „Banda Bubula“. 
ATLANTIC: .P ie śń  u »cv“
CASINO: Laurela i H ardego dole i

niedole oraz W ybaw cy  EłułoPjJ 
CHIMERA: „Szanghaj Ekspres;,*-. 
GRAŻYNA: „R ozstr zygająca noc" i 

„M ilczący \vróg“.
KOPERNIK: ..Pod fałszyw a flagą". 
MARYSIEŃKA: „Pod fałszyw a fla­

gą".
OAZA: „Żólia m aska", oraz w ystę- 

.py arty stów ,
PAŁACE: „100 m etrów  miłości". 
PAN: „G óry w  płomieniach". 
PA SA Ż: Tom Mix w „Niebezpiecz­

nym  szlaku" o raz  „Przedw iośnie".
PR O M IEŃ : ..Żądam ro zw o ju " oraz 

'rewja.
RAJ: „Hadżi M urat". •
STYLOW Y: „Ludzie na posterun­

ku" oraz rew ja „W esoiy św ierszcz". 
Ś W IT : „Student z P rag i". 
UCIECHA: H arry  Peil w pogoni za 

czarną maską.
 o-----

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 16 grudnia: Koncert Laureatów

I. Międzynarodowego Konkursu M uzyczne­
go w  Wiedniu — Edward Bender — i Je­
rzy Czaplicki.

W torek 20 grudnia: Henryk Mieses, pia­
nista. 3363

W 73-tq roc nicę powstania 1863 r.
U czestnicy pow stania 1863 r. zw ró­

cili się do Kom endanta Korpusu Ka­
detów  w e Lw ow ie w  spraw ie zorga­
nizow ania obchodu 70 rocznicy po­
w stania styczniow ego.

Korpus Kadetów Nr. 1 w e Lwowie, 
k tó ry  w dniu 3 maja 1923 r. o trzym ał 
z rąk  uczestników  pow stania styczm o 
w ego historyczną chorągiew  postrzę­
pioną kulami w rogów  na polach krw a 
w ych w alk, przyjął tern same:;: tra­
dycję tych co po znojnej pracy już 
cicho odchodzą. W obec tych dwu fak

tów T ow . P rzy jac ió ł Korpusu Ka­
detów  Nr. 1 w porozum ieniu z komen 
dantem  Korpusu Kadetów  postanow i­
ło zw rócić się do przedstaw icieli 

i w ładz i społeczeństw a z prośbą o 
wzięcie udziału w  pracach istniejące­
go już na terenie Korpusu Komitetu 
obchodu 70-lecia pow stam a stycznio­
wego.

Posiedzenie inauguracyjne Komitetu 
odbędzie się w  środę 14 bm. o godz. 
18-tej w gmachu Korpusu Kadetów.

Z  sesji magistratu.
W czoraj odbyła  sie posiedzenie Ma- 

g istia tu  pod przew odnictw em  wice­
prezydenta  Irzyka, w obecności w ice­
prezyden tów  Chajcsa. dra Kubali i 
d ra  Stroińskiego.

Zgodnie z w nioskam i W ydziału T. 
załatw iono szereg  spraw  personal­
nych.

Ze spraw  W ydz. III. udzielono pięć 
konsensow  budow lanych, oraz om a­
w iano spraw ę w ykonania kanału w ul 
S tarocerkiew nej.

Na podstaw ie przedłożonego przez 
VII. W ydział M agistratu sp raw ozda­
nia zatw ierdzono rachunek zahezki w 
kw ocie 450 zł. na doraźne w sparć.a 
udzielane przez ten W ydztał i uchwa-

i ■ ■ ■ w u a u a M H i  m l . __i

— „Z malej chmury...- doskonała kome­
dia Brunona Erłnka zyskała na wczoraj­
szej premierze ogromno powodzenie u li­
cznie zebranej, rozbawionej pnbliczneś®. 
Kapitalna kreację stworzyła p. Zofia Wie- 
rzejska, w zbudzane salw y śmicclui na wi- 
dawni. Sztuka, pclna interesujących powi­
kłań i świetnie narysowanych sylwetek  
zyska z w szelką pewnością rekordowe po 
wodzenie. Pozą Z. Wierzeiską biorą w  niej 
udział pp.: Z. Łozińska, J. Niczewska. K. 
Dorwski. J. Gołaszewski. J. Guttncr. St. 
Jaśkiewicz, Wi. Krasno" eeki. <t. Miehuto 
wicz, St. Pobóg, P. Półmiski. J. fckladnndc 
i A. Szczepański. Reżyseria R. Wnsiiew  
skiego. „Z malej chmury..." grana będzie 
codziennie, z wyjątkiem dni operowy cii. 
Abonament nr. 4.

— Teatr Rozmaitości. „Olimpia" Molna- 
ra po raz ostami po cenach najniższych 
(od 60 gr. do 3.50 zł.). Dziś w środę daje 
Teatr Rozmaitości świetną komedję Fr. 
Molnara Pt. „01 mpia". która zdobyta so-

i ble na naszej scenie rekordowe powodze­
nie.

— Dwa ostatnie przedstawienia „Orfeu­
sza". Niespotykane dotąd w e 1 wowie  
triumfy, świętu wystawiana w  Teatrze 
Wielkim opera komiczna „Orfeusz w  pie­
kle". Ostatnie przedstawienia grane były  
przy najzupełniej wypełnionej sali. Piątek 
16 i niedziela 18 b. m. są ostatniemi dniami, 
w których można zoo uczyć „Orfeusza", 
później bowiem ze w zględów  repertuaro-

‘S tan  Golestan, Negrea, Sibianu, Brai- 
loiu, Chirescu, Dinico, Castaldi, L azar 
1 inn’, czerpiąc sw oje natchnienie z 
ipieśni ludowej, z  duszy m uzykalnej 
"asy.

D w a uryw ki z opery „Dela Maieiu 
C itire" („C zytanie św . M ateusza") 
kom pozytora Nonna-Otescu, d y rek to ­
ra  bukareszteńskiego konserw atorium , 
s ą  typow em i przykładam i chłonności 
i siły asynrlacy jnej melodji ludo\vej, 
a rów nocześnie klasycztiem i przyk ła­
dam i techniki polifonicznej i kolorytu 
Instrum entalnego, do którego się sto­
sują m elodyjne linje pieśni ludowej, 
'taniec w ieśniaków  i m uzyka kościelna.

Na polu dram aturgii m uzycznej na­
leży podireść oprócz „S ezatoarea" 
[(Zabawa ludowa) i „S eara M are“ 
(W ie 'k i w ieczór) Brediceanu i „Nunta 
trag ica"  (W esele tragiczne) C artagie- 
go, także i D ragoi tw órcę’ opery „Na­
pasła" (Napaść), dyrek to ra  konserw a­
torium  w  T im isioara, k tóra tak św ie­
tne święciła trium fy. Służy to rów no­
cześnie za dowód, jakiem rozległem 
echem odbija się oryginalna m uzyka 
rum uńska w m asach narodu, pomimo 
.zastosow ania najnow ocześniejszych 
irodków  a rty s tj cznych.

Na podstaw ie dram atu głośnego 
(poety rum uńskiego C arageale, s tw o­
rz y ł Dragoi dzieło na w skroś rasow e, 
•oryginalne, w yzyskując nrzy tem  p rze

w ażnie m otyw y kolęd, a p rz td ew szy - 
stkiem  ogniste m otyw y rytm iczne.

O żyw otności muzyków rum uńskich 
św iadczą dw ie istniejące opery  pań­
stw o w e w  Bukareszcie i Cluj, sześć 
wielkich orkiestr symfonicznych, mnó­
stw o  to w arzy stw  m uzyki kameralne}, 
liczne to w arzy stw a śpiew acze z tow . 
„C antarea Rom aniei" na czele.

Poza  w ym ieironem i to w arzy stw a­
mi, rów nież i inne instytucje, jak kon­
serw ato ria  państw ow e w Bukareszcie, 
Jassach, Cluj, C zerniow cach, K sze- 
newie, Krajowie i Tim isioarze. akade- 
mja dla muzyki kościelnej p rzy pa­
triarchacie w stolicy, w yposażone są 
w  siły  p ierw szorzędne, k tóre zapew ­
niają coraz liczniej nap ływ ającym  mło 
dym  muzykom  doskonale w yksz ta ł­
cenie.

Z organizow aniem  tych w szystkich 
tow arzystw , zaczęło się w Rumunii 
krzew ić silniejsze i w ielk 'e nadzieje 
rokujące, pełne oryginalności, ż y c c  
muzyczne. Ehituzjazm, k tóry  natchnął 
w szystkie sity tw órcze w now ej i zje­
dnoczonej W ełk ic j Rumunji, zrozu­
mienie rolj kulturalnej i posłannictw a 
dziejowego, jaki genjusz rasy  ma do 
speluiema, jakoteż sam ow iedza swojej 
oryginalności na polu sztuki, zapew - 
w ają w spółczesnej m uzyce rum uń­
skiej n ieustanny postęp.

- j •—

łono asygnow ać dalsza zaliczkę w  
kwocie 450 zł. na ten sam cel.

Zgodnie z w nioskiem  W ydz. VIII. przy 
znano 49 Kołom Rodzicielskim przy  
szkołach pow szechnych męskich i żeń 
sk id t we Lw ow ie, subw encje na do­
żyw ianie w godzaiacn przedpołudnio­
w ych niezam ożnej m łodzieży szkolnej. 
P rzyznane subw encje mogą być użyte 

j przez Koła rodzicielskie w yłącznie  na 
i zakupno żyw ności dla dzieci. P rzy ję to  
L do zatw ierdzającej w iadom ości sp ra ­

w ozdanie adm inistratow a P anoram y 
Racław ickiej za II. k w arta ł 1932 r. 
Uchwalono trzy  przyjęcia do Związku 
przynależności Gm. m. Lw ow a.

1 wych. wejdzie » w ą  opera na scenę iw ow - 
ską. Cały Lwów śpieszy podziwiać „Orfeu­
sza". Ctny miejsc od 45 gr. d,> 5,20 zl.

— Julro 1 w dni następne — najnowsza 
sztuka L. Pirandella pt. „Rozkosz uczci­
wości". (Abonament nr. 4).

— Uwaga! „Jim i JśU" wkrótce na scenie 
Teatru Rozmauosęi! W teatrze Rozmelto- 
ści odbywają "się już od dłuższego czasu 
intensywne próby z doskonałej komedji 
muzycznej pt. „Jim i diii". Komedia ta 
v przeróbo# Meniara zdobyta sobie w War 
szawic rekordowe powodzenie, wyl.ur-aiąc 
przeszło 100 w ieczorów. U nas ukaże się 
ona w re/y.-erji W'. Radulskiego. w opra­
wie dekoracyjnej O. Rexa. VV najważniej­
szych roi. cli w ystąpią: pp. Miedzińska,
tartin,,, Bonaoka. Krzeinieński, Żurowski, 

W lęckowski i Przystawski. Nowy zespól 
baletowy i jazz kierowany przez p. R. Pa 
lestra.

Biuro ABO Rutowskiego 2, Fiima Anoda 
sprzedaje abonamenty do Teatrów Miej­
skich na w szystkie przedstawienia. Telcf. 
26-56. ____

— Jntro koncert popularny. Dzięki boga­
temu i różnorodnemu programowi, środo­
w y  popularny koncert symfoniczny z u- 
działem znakomitego pianisty Pawia Witt- 
gensteina i dyrygenta Adama Dołżyckiego, 
obudził w  calytn Lwowie olbrzymie zainte­
resowanie. Miara tego zainteresowania jest 
fakt, ze nieznaczna już zaledwie ilość bi­
letów  wstępu w  cenie od 45 gr. do 3.50 zł., 
pozostaje do sprzedania w kasie Teatru 
W ielkiego i biurze Matop. Ajencji Rekla­
mowej.

— Kolo Czortkowiaków. Przed kilku 
dniami odbyło się walne zebranie Z. A. M. 
P. (Zrzeszenie Akademickiej M łodzieży 
Prowincjonalnej) Kola „Czortkowiaków* 
we Lwowie, na którem wybrano now y za­
rząd w składzie następującym: przewodni­
czący: W usylkowski Stanisław'; yprzew o- 
dniczący: M aksymowicz Adam; vpTzewod- 
iniczący: Goliński Roman: sekretarz: Czar- 
torysk Michał; skarbnik: Dybel Stefan.

— Kasyno 1 Koło Lit - Art. we Lwowie. 
W czwartek, dnia 15 grudnia 1932. Począ­
tek o godzinie 19*30. Dr. Beatrycze Zuko- 
tyńska, w ygłosi odczyt ot.: „Widma w pa­
łacu .narodów". Cele Ligi Narodów — a 
rzeczyw istość. Bilans 12-letui. Konflikt 
amerykański. W ogniu Dalekiego W scho­
du. Stan wyjątkowy w życiu gospodar- 
czem. Czy świat chce się rozbroić? Meto­
dy genewskie. Kto ponosi odpowiedzial­
ność? Czy Liga ma rac,ę bytu? Rola Pol­
ski. O nowe jutro. Bilety do nabycia 
w  kancelarii Kasyna i Koła Lit.-Art.

— Związek Obrony Kresów Zachodnich 
w Chodorowie. Ostatnio zostało urucho­
mione w  Chodorowie miejscowe Kolo Zwią­
zku Obrony Kresów Zachodnich. W skład 
zarząuu Kola w eszli: jako przewodniczący  
p. Alfred Stokalnk. wiceprzewodniczący  
p. Franciszek Łysunio, sekretarz p. dr. Ka­
zimierz Barański, skarbnik p. Marian Gra­
bowski. członek zarządu p. Einil Bukowski. 
Do Komisji Rewizyjnej w eszli: pp. August 
Krupiński, Juljusz Biederman i Leon W a. 
natownez.

— Polskie T ow arzystw o Geologiczne.
Posiedzenie naukowe odbędzie się we  
czwartek, dnia 15 grudnia b r.. o godzinie 
18-tej, w sal: Zakładu Geologicznego U. J. 
K. przy ul. Długosza 8. Na porządku 
dziennym odczyt p. dra Z. Pazdrw p. t.:

W y  ł a d y  k s ię g o w o ś ć ?  
d .a  k u p  ó w .

W  z\v:ązku z ustaw ow ym  przym u­
sem prow adzenia ksiąg handlow ych, 
zainicjował zarząd Kongregacji Ku­
pieckiej w e Lwowie dla sw ych człon­
ków kursa, zaznajam iające z p row a­
dzeniem uprcszczf nj cli ksiąg.

Onegdaj odby ły  s ;ę w lokali; Kon­
gregacji Kupieckiej w ykłady z dzie- 
dT ny księgowości, w ygłoszone przez 
instruk tora  lw ow skiej Izby Skarbow e! 
p. P io tra  D utkiew icza. Poza licznem 
knpiectw em  uczestrrczyL w nich w yż 
si urzędnicy Izby Skarbow ej pp. na- 
czeh rk  Janow icz, radcow ie Schmidt i 
Dumlcz, dy rek to r D okształcającej Szko 
ły  handlow ej p. dr. B artyński i inni. 
Po obszernem  omówieniu tem atu, w y  
kladow ea udziela! w yczerpujących od 
pow ’edzi na szereg  podniesionych 
kw estyj.

W  imieniu zarząuu Kongregacji i ze 
branych zlożyl podziękowanie’ w y k ła­
dow cy p. w iceprezes Jan Kanty Pfau, 
k tóry  zapow iedział, że akcję zapro­
w adzenia wspólnej księgow ości pod 
kierow nictw em  p. prof. dr. R. Bie- 
lohlawka rozpoczme zarząd w  naj­
bliższych da ach, o czem zawiadom i 
członków  osobnym  okólnikiem.

„Geologiczna budową gór Czywczyńskich.
II. Tektonik;: i raieogeografja". Goście mile 
widziani.

— Imprezy rozrywkowe. MagŁstra.t przy­
pomina. że imprezy rozrywkowe z płatny­
mi wstępami, jak np. zabawy taneczne, 
przedstawienia, koncerty, odczyty i td. ma­
ją być zgłaszane w Wydziale 11/3 Magistra 
tu, najpóźniej na dwa dni przed terminem 
imprezy. Jednocześnie należy przedłożyć do 
‘osi.cniplownofa bilety wstępu. Oprócz po­
datku miejskiego obowiązuje te imprezy 
oplata na rzecz Czerwonego Krzyża, oraz 
na Fundusz Pomocy Bezrobotnym. Zabawy 
lanccz.ie nie nttca być zwolnione od po­
datku in winki cg o. Statut odnoszący się do 
tyeli spraw' będzie ogłoszony w  Nrze 3. 
Dziennika Rozporządzeń Gminy z dnia 15 
grudnia b. r.

— Osobiste. Nasz recenzent te a tra l­
ny dr. Tym-on Tcrleck; w yjechał do 
P aryża  na studja naukow e i lite rac­
kie.

— Wyjazd prezydenta Droianow- 
skiego do W arszawy. P rezyden t Dro- 
janow ski w yjechał w sp raw ach  służbc 
w ych do W arszaw y, w obec czego 
czw artkow e posiedzenie Rady praw da 
podobnie się nie odbędzie.

— Tablice propagandowe akcji prze­
ciwgruźliczej. Polski Zw iązek P rzeciw  
gruźliczy w ydał kom plety tablic, przed 
staw  ających w  artystycznej formie nie 
bezpieczeństw o zarażenia gruźlicą i 
sposoby walki. Tablice te, nadające się 
dla szkół, gim nazjów, zak ładów  w y ­
chow aw czych i tp. sa do nabycia w 
Iwowskiem  T ow arzystw ie  W alki z 
Gruźlicą (ul. L ;ndego 5); komple* sk ła­
da się z 8 tablic.

— Pomyłka druku zakrad ła  się do 
naszego sp ra w o z d a n i z akademii ku 
czci Vrch!ick:ego. P ieśni odśpiew ała 
P. M arja D obrow olska przy  akom pa­
niamencie prof. S iebe/ow cj.

P o ż*r  w t rutam i.
W czoraj około południa w  drukarni 

L. W eingrota przy ul. św . Anny w y­
buchł pożar. Spow odow ała go eksplo­
zja pnm usa. Podczas eksplozji pomoc­
nik drukarski G eisberg został pow aż­
nie ranny, płomienie zaś ob jęły  w nę­
trze drukarni. W ezw ano natychm iast 
S traż  pożarną, k tó ra  og eń ugasiła.

Samobćicza rozpacz 
narzeczonego.

W czoraj rano 21-letni H e n rjk  W in­
ter. pomocnik handlow y ze Zniesienia, 
pokłóci, się z sw ą narzeczoną. Tak go 
ta sprzeczka zasm uciła, że po rozsta­
niu z ukochana pospieszył do m ieszka 
nia i napił sie spirytusu denatu row a­
nego. W stanie nieprzytom nym  prze­
w iozło go Pogo tow ie ratunkow e do 
szpitala.
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Nasilenie chorób zakaźnych
na terenie województwa lwowskiego.

Na terenie W ojew ództw a lw ow skie­
g o  daje się zauw ażyć w  roku bieżą­
cym  nasilenie chorób zakaźnych, a w  
szczególności duru brzusznego, duru 
plam istego i czerw onki.

Jest to zjaw isko ogólne w  calem  pra 
wie P aństw ie. P rzyczyn i] się do tego 
niew ątpliw ie k ry z y s  ekonom iczny, któ 
ry  spow odow ał zubożenie ludności i co 
za tern idzie, pogorszenie stosunków  sa­
nitarnych.
j Od 1 stycznia do końca listopada br. 
zanotow ano 1296  zachorow ań (103 zgo 
nów ]. Rozpow szechnienie duru brzu­
sznego jest na terenie W ojew ództw a 
lw ow skiego mniejsze niż w  innych W o 
jew ódzrw ach. W  porów naniu z innenr 
(W ojewództwami, W ojew ództw o lw ów  
okie stoi pod w zględem  zapadalności 
(ilości zachorow ań przypadającej na  
100 tys. m ieszkańców ) na du r brzu­
szny na  9 miejscu.

W sp ó iczy n n u k  zapadalności w ynosi 
37 t. zn- na 100 tys. m ieszkańców  cho­
ruje 37 m ieszkańców  na dur brzuszny . 
Nasilenie duru brzusznego przypadło  
,w m iesiącach jesiennych. W ysiłek  
w ładz adm inistracyjnych idzie z  jednej 
■strony w kierunku zw alczania i tłum ie 
('nda już istniejących epidefflji, z drugiej 
(strony w  kierunku zapobiegania im.

P o d  tym  ostatn im  w zględem  w  zw al 
ezaniu duru brzusznego stosuje się 
szczepionkę doustną B esredki.

D ur b rzuszny  jest cli o robą niechluj­
s tw a  i zaniedbania hygjeny osobistej i 
zbiorowej. S tąd  konieczną jest czujność 
w ładz nad stanem  urządzeń san itar­
nych i ogólnym  stanem  sanitarno-pu- 
rządkow ym  osiedli. Źródłem  epidemji 

fiest zw ykle w oda studzienna, środki 
spożyw cze (mleko, ja rzy n y  i tp.), zaka 
żone p rzez chorych i ozdrow ieńców , 
w reszcie  kontak t z nimi. W ym aga to 
stałego nadzoru lekarsko-hygjeniczne- 
go nad  urządzeniam i w odociągow em i i 
studniam i o raz  nad obrotem  środków  
spożyw czych.

Jeśli chodzi o dur plam isty, W oje­
w ództw o lw ow skie stoi na 5 miejscu 
poza W ojew ództw em : iiowogrodzkiem , 
wileńskiem, poleskiem  i stan islaw ow - 
skiem, w tak oznaczonej grupie trzeciej 
t. zn. w  grupie W ojew ództw , z któ-

Eskapsda wesołych profe­
sorów w  dorożce.

W czorajszej nocy na ulicach LwO- 
iw a rozegrała się niebyw ała, niemal 
operetkow a scena. D orożkarz Leo 
(pokl E skrcis jechał sw ym  dw ukon­
nym  ekw ipażem  p rzez R ynek. Nagle 
przystąpiło doń dwóch podochoco- 

,nycii. porządnie ubranych  osobników . 
W siedli do dorożki i kazali się w ieźć 
do restauracji F lisserow ej przy  ul. Ja  
K ierońskiej. D orożkarz usłuchał ich 
w ezw an ia  i za chwilę już byli na w ska 
.■zsnem miejscu. Tu obaj w eseli pasaże 
i równe w eszli do  w n ę trza  lokalu, po  
chwili jednak w yszli i kazali się 
w ieźć na ul. L enartow icza 14. G dy 
stanęli w reszcie  u  celu. polecili doroż­
karzow i zadzw onić do bram y. P o słu ­
szny E skreis zeszedł z kozła, ale 
w te j chwili jeden z pasażerów  chw y- 
;cil lejce, zaciął batem  konie i doroż­
ka potoczyła się ulicą. Nie pom ogły 
krzyki oszukanego dorożkarza. Jego 
pojazd razem  z pasażeram i znikł za 
Togioni ulicy.

P rze rażo n y  Eskreis doniósł o sw ej 
przygodzie pokcji. W szczęto  poszuki­
w ania i w krótce znale; "ono dorożkę, 
s to jącą spokojnie na ul. św. T eresy , 
jS p raw a poczęła się  pom ału w yśw ietlać . 
W krótce o i  należ 'on o obu aktorów  
nocnej eskapady  w  dorożce. Sa to  
ciwaj profesorow ie gimnazjalni. Jeden 
(mieszka p rzy  ul. św . T eresy , drugi 
;p rzy  ul. Leona Sapiehy. Ich nu cny 
■wybryk tłum aczy się podochoconym  
nastrojem  w  >akrn nbaj s^ę znajdo­
wali. —~_o----

łych  w spółczynnik  zapadalności w yno­
si poniżej 10 (mniej niż IG zachorow ań 
na 100 ty s. m ieszkańców ). Do końca 
listopada rb. rejestrow ano 278 zachoTo 
w ań (28 zgonów).

W ieksze epidemje by ły  w  pow iatach 
podgórskich: aronobyckim  (Dołhe, R y 
bnik 65 zachorow ań), turczańskim  (41 
zachorow ań) i Samborskim (Czaple 27 
zachorow ań) w  maju i czerw cu r. bież. 
D ur p lam isty  szerzy  się p rzez w szy , 
s tąd  walka z  nim polega na zw alcza­
niu w szaw icy.

C zerw onka ' zanotow ano 693 zacho­
row ań (99 zgonów ). Nasilenie jej w zra  
stało  stopniow o w  m iesiącach letnich, 
osiągając szczy t w  miesiącach jesien­
nych. W ięcej zachorow ań w ykaza ły  po 
w ia ty : dobromilski, lubaczowski, mo- 
ścicki l p rzew orsk i.

Z aznaczyć należy, że  obecnie juz od 
kilku tygodni stw ierdza  się w yraźny  
spadfck chorób zakaźnych, tak że no­
tow ane są już tylko pojedyncze zacho­
row ania.

— ■ o------

Wieczór Wyspiańskiego
w  Kole Polon istó w .

W  ub. niedzielę w ieczorem , w  nie- 
pokaźnej sali T o w arzy stw a  P edagog i­
cznego, Kolo Polonistów  S tudentów  U. 
J. K. łącznie z Zrzeszeniem  M łodz;eży 
Prow incjonalnej, urządziło  w ieczór, po 
św ięcony tw órczości W yspiańskiego. 
Zagaił go prot. dr. Eugeniusz K uchar­
ski odczytem  o sym bolice „W esela11. 
O dczyt nosił zdecydow ane piętno re­
welacji k rytycznej, ujm ow ał bow iem  
kw estję  z now ego i od poprzednich 
in terp reiacy j odm iennego punktu w i­
dzenia. Chochoł, W einyhora , z ło ty  róg 
—  to nie sym bole zm artw ychw stania, 
ale diabelskie mamidla.

Na w stęp ie  a rty stycznej części w ie­
czoru chór „B ard11 pod b atu tą  prof. R y 
linga odśpiew ał hym n „Zstąp, Gołębi­
co11 i pieśń z „W esela". Art. dram . Ma- 
rja K opaczów na w ygłosiła dw a utw o­
ry  liryczne W yspiańskiego, poczem  
sekcja dram atyczna Kola Polonistów  
w ygłosiła  zbiorowo „Pogrzeb Kazimie­
rza  W ielkiego".

P o  produkcjach o rk iestry  technickiej 
pod batu tą  inż. Siepraw skicgo, odegra­

no kilka fragm entów  „Nocy listopado- 
wejj" i „W arszaw ianki" przy ilustracji 
m uzycznej układu prof. Hausinana.

W ykonanie w szystkicli punktów pro 
gram u by ło  dziełem dużego starania, 
rozbijało się tylko gdzieniegdzie o zgo 
ła niedogodną scenę i b rak  odpowie- 
dn ej opraw y orkiestralnej. Podkreślić 
należy żyw ą inwencję realizatora w ie­
czoru — lektora U ni w. J. K. dr. Leo­
polda Kielanowskiego. P rze jaw iła  się 
ona szczególnie w  oryginalnie ujętej 
recytacji chóralnej strof „Kazimierza 
W ielkiego", oraz w  inscenizacji końco­
w ej sceny „Nocy listopadow ej", gdzie 
doskonałą sylw etkę Łukasińskiego dał 
W ł. Skoczylas. Podkreślić  też należy 
kreację Niemca w  roli W ysockiego, tra  
fnie i celow o patetyczną, choć nrejsca 
mi zby t rozlew ną.

Inscenizow any recital W ysp iańsk ;e- 
go powinien mieć odpowiednią opraw ę, 
której w  żaden sposób nie może dać 
niemiła sala przy  ul. Zimorowicza.

b w ł.

Pierwsze nominacje komorników przed świętami.
W  najbliższym  czasie ogłoszone bę 

dą już p ierw sze  nonrnacje  kom orni­
ków na teren ie  lw ow skiego Sadu Ape 
lacyjnego. P rzed  kilku dniam i w 107 
Dzienniku U staw  ukazało  się rozpo­
rządzenie o kom ornikach, regulujące 
kw estje w prow adzenia  tej now ej in­
stytucji na  terenie M ałopolski.

Na stanow isko kom ornika mogą 
być przyjęci bez prak tyki kom orni­
czej \ egzaminu kom orniczego ty lko  ci 
kandydaci, k tó rz y  m ają odpow iednia 
prak tykę egzekucyjną sądow ą, a w ięc 
sek re ta rze  sądow i i p rokura to rscy  
(urzędnicy II kategorii).

D alej przyjęci b y ć  rnoga na pow yż­
szych  w arunkach urzędnicy III kate­
gorii, k tó rzy  w  dziale egzekucyjnym  
pracow ali przynaim niej dw a lata i po ­
siadają nardzo  dobre kwalifikacje. Po 
nadto jeszcze mogą być  przyjęci u- 
rzęćn icy  II kategorji z działu egzeku­
cyjnego w  adm m istracji skarbow ej i 
P rokurato rii generalnej Rzpłitej.

P rezydium  Sądu A pelacyjnego w o 
Lw ow ie rozpatruje w łaśnie obecnie 
zgłoszenia na stanow iska kom orni­
ków  z e  s tro n y  w yżej w ym ienionych 
zain tersow anych  osób.

P ie rw sze  m an o w an ia  na stanowi* 
ska kom orników  nastąp ią  jeszcze 
przed św iętam i i będą obejm ow ać o- 
koło 100 kom orników narazić jako de 
legow anych do  czynności kom orni-

I czych. Nominacje te  do tyczyć będa 
urzędników  sądow ych. Dopiero w  r. 
Iy33 mogą oni o tizy m ać  nominację 
na sta łe  stanow iska kom orników.

Na terenie Iwowsk ego Sądu Apela­
cyjnego bedzię 208 kom orników.

W myśl przepisów  w  okresie 6-cio 
m iesięcznym  w olno w ładzom  sądo­
w ym  zw alrrać  od prak tyki kom orni­
czej w  drodze wyjątku tych, k tórzy  
złożą egzamin i m ają odpowiedni cen­
zus (» klas szkoły średniej).

Prezydium  Sądu A pelacyjnego w e 
Lw ow ie zam ieiza w pierw szych 
dn:ach stycznia 1933 uruchom ić kurs 
przygo tow aw czy  2- .do 3-tygodniow y 
dla tych  kandydatów , k tó rzy  n ad a­
w ać się  będa na stanow iska kom or­
nicze, a po złożeniu egzaminu P rezy ­
dium Sądu A pelacyjnego zwolnić mo­
że ich od praktyki, poczem  zam ianuje 
kom orników  prow izorycznie, a dopie­
ro później na  s ta łe  po  stw ierdzeniu  
uzdolnienia i kwalifikacji.

P rzy g o to w an ia  do tego  'kutrsu zo­
sta ły  już poczynione, przyczem  z a ­
kw alifikow ano około 40 osób, które 
w ezm ą udział w  kursie. O kazuje się, 
że do uzyskania pełnej cy fry  kom or­
ników n a  teren ie  lw ow skiej Aoelacil 
b rak  jeszcze około 100 kand jTdató\v. 
Na pokrycie tej cy fry  b ęd /ie  praw do- 

• podobnie p rzy jętą  pew na ilość kandy- 
I dat ów, k tó rzy  posiadają już egzam iny

Wiadomości sportow e.
ZAKOPANE PRZED IGRZYSKAMI.

W związku ze zbliżającymi się końcowe 
mi pracami przygotowawczem i bawił w  Za 
kopatiem członek Komitetu dr. Kirschen- 
baum, który odbył konferencję z czo łow y­
mi działaczami sportowymi na terenie pod 
lialańskim. Kierownicy organ,żacy) sporto­
w ych w  Zakopanem r/ płk. \Vagnerem na 
czele, przyrzekli daleko idące poparcie, 
zajmując w  każdej sprawie bardzo przy­
chylne stanowisko. Prace około toru sa­
neczkarskiego zostały już ukończone. Tor 
został gruntownie przebudowany. a  z  na­
staniem zim y zostanie na nim ułożona spe 
cjalraa nawierzchnia z  tzw . papki lodowej. 
■Prace około sradjonu hokejowego zostana 
podjęte w  najbliższych dniach.

ŻYDZI AUSTRJACC U DAŻA DO ZWY­
CIĘSTWA NA IGR/ 'SKACH ZIMOWYCH 

MAKK VBI.

Oceniać szanse poszczególnych Związ­
ków Mai.kabi na Igrzyskach Zimowych jest 
rpoże dziś Jeszcze przedwcześnie. Trudno 
przewidzieć, ki 3 zw ycięży  w  ogólne) punk 
tacji czterech konkurencyj, niemniej jednak 
można już dziś przewidzieć, iż  w szeregu 
najpoważniejszych kandydatów do pierw ­
szego miejsca stanie Związek Makkabi w  
Austrii.

Ostatnio baw ił w e  Wiedniu członek Ko- 
^mitĘfcu_Igr^y^r j i r .  Beckmami, którs prze-.

prowadził definitywne pertraktacje z tam­
tejszym Związkiem Makkabi; Naskutck per 
traktacyj przyjazd reprezentacji Austrii jest 
zapewniony.

Oparci o klub, o długoletnich tradycjach
Hakoah (Wiedeń) mający u siebie osiem ­
nastu świetnych narciarzy z Gracu, stano­
wić będą spariowcy żydow scy z Austrji 
jeden z najwyżej sportowo stojących i naj­
bardziej wyrównanych zespołów. Austrjac 
ki zespół reprezentacyjny składać się bę­
dzie z doskonałej drużyny hokejowej Ha­
koah (Wiedeń), osiemnastu narciarzy i sa­
neczkarzy, o wysokiej klasie, w reszcie 5 
łyżw iarzy wiedeńskich, którzy maią za so 
bą szereg sukcesów międzynarodowych. 
Jak w idać zespół austriacki idzie w bój z 
dużemi szansami na zw ycięstw o w ogólnej 
punktacji.

K o m u n ik a ty.
Sekcja Sp< rtowa P izy 6 Szpitalu Okrę­

gow ym  w e Lwowie, ur-chamia w  dnach 
najbliższych, —  jak w  roku ubiegłym, — 
ślizgawkę dla mniej zamożnej mlodz;eży  
oraz dzieci. Ceny biletów wstępu minimal­
ne. Ślizgawka znajduje się przy ub Lycza 
kowsikiej L 26 i jest czynna przez cały  
dzień.

kom ornicze, zlo ictic  w  innych Czę­
ściach P aństw a i zgłosili się z takie- 
mr podaniami do P rezfd jum  Sądu A- 
pelacyjncgo w e Lwov>:j . K andydaci; 
z innych części P aństw a z egzam ina­
mi kom om iczenu m ogą rów nież być'; 
delegow ani z urzędu do pełnienia 
tycli czynności na terenie lw ow skiego 
Sądu Apelacyjnego.

W  ten sposób, jak w spom nieliśm y,' 
bedz e przed św iętam i n anow anych 
100 kom orm ków, a także przed świę­
tami około 40 osób zostanie u rzędo­
wo zaw iadom ionych o  dopuszczeniu 
icli na kurs i egzamin, zależnie od 
opinji.

R eszta  kandydatów , k tó rzy  nie m a­
ją p rak tyk i ani sądow ej, ani kom orni­
czej. będzie m usiała zgłosić się do 
prezesów  Sądów  okręgow ych, celem  
w yznaczenia im kom ornika, u k tó re ­
go będą musieli odbyć jednoroczną 
p rak tykę. W  razie postępów  i szy b ­
szego uzj Skania kw alifikacji. rok p ra ­
ktyki może być  skrócony. P rezes  Są-' 
du Apelacyjnego we L w ow ie ma upo­
w ażnienie do 5 czerw ca 1933, sk racać  
czas p rak ty k i — w ięc — kandjnłaci 
będą mogli w  drodze w y ją tk u  sk ła­
dać egzam iny w końcu m aja 1933, — 
poczem  uzyskają ew entualnie nomi­
nację na kom orników.

iW razie, gdyby nie udało  się w  cią­
gu styczn ia  1933, obsadzić w szystk ich  
stanow isk kom orniczych w  poszcze­
gólnych rejonach — m ożna delegow ać 
jednego kom ornika dla kilku rejonów . 
To ostatnie będzie jednak stosow ane 
z w ielka ostrożnością i na zupełnie 
krótki o k res  czasu, aby  w  ten sposób 
nie zaham ow ać czynności kom orni­
czych.

Reasum ując pow yższe należy pod­
kreślić, że pierw sze nominacje komor 
ników dla terenu M ałopolski W schód 
niej będą ogłoszone najpóźniej około 
1 stycznia  1933. dalsze nominacje (po 
egzaminach) około 1 lutego 1933. a 
w reszcie około 1 czerw ca  1933. bę­
dzie m ianow ana resz ta  kom orników, 
do pełnej cyfry  208

D ow iadujem y się w reszcie, że do 
tej chwili w niesiono znacznie w ięcej 
podań, aniżeli jest stanow isk kom orni­
czych, znaczna ilość podań w niesiona 
została p rzez  kandydatów  bez cenzu­
su w ieku. t. j. p rzed  ukończeniem  25 
noku życia lub po ukończeniu 40 roku 
życia, a w reszcie  przez osoby  posia­
dające opinje ujemne.

W noszenie podań p rzez  osoby nie 
posiadające p rak tyki do  Sbdu Apela­
cyjnego nie jest celow e — w obec ko­
nieczności odbycia prak tyk i u  komor, 
nika, oo natęży do kompetencii creae- 

U  sów . sądów okręgow ych



8 Nr. z a 15 siat n:a 1932.

Zagadka biologiczna, czj humbug ?
N iezw ykle w idow isko w  postaci 

ciała ludzkjęgo bez głow y, k tóre mi­
mo to funkcjonuje norm aln e, oglądali 
niedaw no m ieszkańcy Buenos Aires.

Ulice tego m iasta oblepione b y ły  w  
ostatnich dniach af;szatni, które gło­
siły  w  elkiemi literam i, że pewien a r­
gentyński student m edycyny, lat 22, 
w ynajął sw oje c :a!o dla sensacyjnych 
Jksperymenfców m edycznych.

„S tudent Luis Riva.s naraża się na 
utratę życia, w  celu zarobienia kilku 
Desos dla w spom ożeira  sw ojej ubo- 
eiej m atki" — w  ten sposób p rzed sta ­
wi! on historie sw oją reprezentan tom  
prasy.
: Za 50 cen tavos zobaczyć m ożna 
głow ę R ivy, od łączoną od  ciała w 
teatrze Ca!le C orrientes. W ejście do 
hali tea tru  z budką kasjera  i próżną 
salą nie są bardzo  obiecujące, gdy 
jednak na dany znak ku rtyna  się pod­
nosi, część w idzów  w ydaje  okrzyk 
zdziwienia.
' Na podniesieniu, otoczeniem całym  
skom plikowanym  aparatem  elek trycz­
nym, spoczyw a ciało m ężczyzny bez 
głow y, częściow o nak ry te  p rześc iera­
dłem, podczas gdy głow ę w idać uło­
żoną na w acie w  drew nianej sk rzyn ­
ce. Ciało połączone jest z g łow ą szkła 
nemi ruram i, p rzez k tó re  p rzep ływ a 
•krew, pośrodku zaś ustaw iony  ap a ra t 
o  dziw nym  w yglądzie, spełnia funkcje 
serca.

N apływ ająca z c;a>a krew  zdaje się 
ożyw iać  głow ę. T re śc :ą eksperym en­
tu  jest nakłonienie g łow y do dania 
irozkazu oddzielonemu ciału, przez u- 
istawftare przed oczym a tabliczki, na 
k tórej w ypisane jest pew ne zdanie. 
Ręka zaczyna poruszać się bardzo  
wolno i podstaw ionym  ołówkiem  Pi­

sze  na drugiej tabliczce te sam e sło­
w a.

Profesor von Hauser, który dokonał 
tego  eksperym entu, nie tw ierdzi, że  
w yn a lazł tajem nicę nieśm iertelności, i 
p o zo sta w :a inteligencji w id zó w  odkry­
cie sw e g o  pom ysłu.

Miłość, Która nie zna granic.
Z astanaw ia m ejednokrotnie, dlacze­

go enu,ncjacje ak to rek  i ak torów , a 
także w yw iady  z nimi przeprow adza- 

;■ ne, tak  często m ówią o  miłości. P ly - 
1 nie to niew ątpliw ie stąd,, żc p rzy zw y ­

czajeni do m agji sceny  czy ekranu, w  
ak to rach  w łaśnie w idzim y kapłanów

Mom podróżne rowerem.
N tjbcgatszy  człow iek na świeci©, 

John D. Rockefeller junior w yruszy ł w  
podróż poślubna ze sw oją m ałżonką. 
Udał się w  tym  celu na w yspy  B er- 
tnuda. Ale podróżuje nic w  luksuso­
w ym  automobilu, lecz na skrom nym  
-rowerze, co budzi zdumienie w  kołach 
nowojorskiej finansjerv

Rekord lotnictwa ameryk.
Lotnictw o k roczy  naprzód siedm io- 

miilowemi krokam i. D o niedaw na szyb 
jkość 100 kim. na godzinę, w ydaw ała  
:s;ę zaw rotną, dziś już m ożna przele­
cieć w  24 godzin od w ybrzeża  Ocea­
nu Atlantyckiego na  w y so k o ść  Nowe 

;go Jorku, do brzegów  O ceanu Spo­
kojnego na w ysokości San Francisco. 
B y 'o  to  oddaw na m arzem em  konstruk 
torów  lotniczych w  A m eryce, dotych­
czas jednak, olbrzym iej tej p rze s trze ­
ni n :e dało się sforsow ać w  tak  kró­
tkim czasie z pasażeram i na pokła­
dzie.

W  tych dniach ma w y sta rto w ać  z 
Nowego Jorku platow iec, z ab ćra jący  
2 pasażerów , k tó ry  ma dolecieć do 
San Frrm c'sco w  czasie  jednej doby. 
Or. :ywiście jest to p latow iec rek o r­
dow y, o  600 konnym  m otorze i zna­
komicie oprofilow anych skrzydłach  1 
kad ubie. Rozwijać on ma szybkość 
ponad 300 kilom etrów  n a  godz nę.

P rzelo t z Nowego Jorku  do San 
Francisco ma kosztow ać sporą sumę, 
bo 200 dolarów . Ale zw ażyw szy  za­
oszczędzony czas i całe zm ęczenie 
w obec takiego skrócenia podróży, su­
ma ta będzie zapew ne n :ezbyt w y so ­
ka dla w ielu busnessm anów . Inna 
sp raw a, że  trzeba  odw ażnych ludzi, 
by si? zdecydow ali na podróż z tak  
•olbrzymią szy b k o ścą . W  razie zepsu­
cia się m otoru bowiem, platow iec zmu 
sz-cny lądow ać na kiepskim  terenie z 
olbrzym ią szybkością, ma m ałe szan­
se w ylądow ania cało, a zw yczajny  
kapotaż, n iezbyt groźny przy  powol­
nych m aszynach, musi kończyć się 
katastrofą.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Ufa.ka czasów dzisie szycli o wartości duchowe.
W  szeregu kulturalnych w ieczorów  

dyskusyjnych, jakiem i Związek Zawód. 
L itera tów  Polskich o ż y w a  ruch um y­
słow y  w e Lw ow ie, osta tn ie  zebranie 
poniedziałkow e w  sali bibliotecznej Ka 
syna i Koła lit.-art. miało charak ter re 
w elacyjny . P relegen tem  by ł gość ze 
Szw ajcarji p. Jan  Zbinden, k tó ry  pod­
czas dłuższego pobytu  w  Polsce bada 
nasze  życie intelektualne, śledząc w  
niem  'drgnienia now ych prądów , p rze­
nikających św iat w spółczesny. W  głę­
boko przem yślanym  i znakom icie uję­
ty m  referacie da ł nam  p. Zbanden o- 
b raz  w alki pokolenia dzisiejszego o n o  
w e  w artośc i duchowe, o now y ideał 
człow ieka — w alki, jaką p row adzą m y 
śliciele -  p ionierzy  E uropy w brew  
w szechw ładnym  prądom  m aterjalisty- 
cznym  i upadkow i idealizmu.

P rz y c z y n y  zw ro tu  ku zagadnieniom  
realnym  są bardzo rozm aite. W ojna, 
zm echanizow anie życia  w sku tek  prze­
rostu przem ysłu  m aszynow ego, w p tyw  
bolszewrzm u, k ry z y s  gospodarczy , w ni 
kający  w e w szy stk ie  dziedziny życia, 
ograniczenie znaczenia indyw idualizm u 
na rzecz życia m asow ego — stw o rzy ­
ły dla tych p rądów  podatne podłoże. 
Obok nich działały  p rzyczyny  w ew nę­
trzne , psychologiczne, jak  sugestyw ny  
w p ły w  teorji F reu aa  o psychoanalizie, 
k tó ra  uczucia religijne sprow adza do 
dz ecięcego strachu  i po trzeby  szuka­
nia pom ocy ze  s trony  nadprzyrodzo­
nej isto ty . U m yslow ość ludzi dzisiej­
szych, sk ierow ana ku zagadnieniom  
m aterjalistycznym , nie umie w znieść 
się do w yży n  natchnienia religijnego, 
co  w ięcej, uw aża religię za objaw  kon 
serw atyzm u  i zacofania, z czego w yni­
ka pew na obaw a szukania ideału w 
w ierze. Ś redniow iecze —  zaznaczy ł 
p relegent — cechow ała  większa tole­
rancja w obec nauki, k tó rą  w szak  fa­
natycznie zwalczano, niż czasy dzisiej­
sze w obec religji- Upadek poczucia 
w artości sztuki zaś ilustruje najlepiej 
aforyzm  jednego z p rzyw ódców  bol­
szew ickich: „ P a ra  bu tów  w a rta  iest 
więcej, niż M adonna Rafaela".

W śród  tych  ogólnych nastrojów  nur­
tują jednakże p rąd y  now e, ożyw cze, 
zapow iadające zw ro t w  przeciw ną stro  
nę. P rzeży w am y  dziś nietylko k ry zy s  
gospodarczy, ale i duchow y, k tó ry  na­
zy w a prelegent „k ryzysem  człow ie­
ka". P rzeciw ko  zm aterializow aniu św ia 
ta  w y tw o rzy ł się front, w alczący  o 
podniesienie ducha z upadku, w  jakim  
pogrąża go przyziem ność aktualnych 
haseł. Jedni w idzą r itunek w  skierow a 
niu m yśli ku czystym  źródłom  nauki, 
inni szukają go w  odbudow ie ideału  re 
ligijnego i natchnieniach artystycznych .

P . Zbinden w  referacie sw ym  przed 
staw ił nam  ow oce poszukiw ań tego 
drugiego kierunku, rep rezen tow anego  
przez szereg  p isarzy  w spółczesnych. 
Sztandarow e nazw iska w śród  nich, to  
U nam uno i Andre Gide, poszukujący 
ideału katolickiego w  życiu dzisiejszem. 
Ku filozofii W schodu zw róciła się gru­
pa fanatyków  religij azjatyckich. P rzo  
dują szlachetnej w alce o n o w y  ideał 
Anglicy, jak myśliciel społecznik B er­
trand Russel, W ells, snujący m arzenie
0  now ej ludzkości, a nadew szystko  a- 
postul now oczesny W hitead, k tó ry  czy 
ni p ierw szą próbę zbudow ania pom o­
stu m iędzy nauką a religją. P rzec iw ­
staw ia się on poglądow i F reuda, jako­
by  podstaw ą religji b y ł s trach  i niewól 
nicze czekanie na pom oc z  nieba. W e­
dług niego Bóg nie jest isto tą odpow ie 
dzialną za  losy św ia ta ; siły  ww&tępu- 
jące w  przyrodzie, elektrony, fale, pro 
mienie —  są cząstką  bóstw a. Religia 
polega na miłości i czci i podnosi du­
szę na najw yższy  stopień potęgi. W  
przeciw ieństw ie do Russela i W ellsa, 
k tó rzy  działaniu sztuki nie przypisują 
żadnej roli, w idzi on w  niej w y raz  nie­
ustannego dążenia do w ędrów ki izm ia 
ny, O dysseę ducha ludzkiego, przyno­
szącą mu bogactw o sił i myśli.

Jeszcze dalej z now oczesnych myśli 
cieli poszedł Rudolf Holzapfel, na któ­
rego oblicze duchow e w p ły n ą ł też 
odblask polskiej kultury. Spędził on bo 
w iem  pew ien okres życia w  Krakowie
1 w chłonął w  siebie m yśli polskich ro­
m antyków . W idzi on w  rozw oju p rzy ­
szłym  ducha ludzkiego nieskończone 
możliwości, przew iduje obudzenie się 
now ego sumienia, utw orzenie się no­
w ych  grup ludzkości —  narodów  du­
cha, sztuce przypisuje najw yższe zada 
nia etyczne i este tyczne. Religia jest 
dla niego w yrazem  tęsknoty  d o  dosko­
nałości, w izją kosm icznej nieskończono 
ści, k tórej obraz  m ożem y osiągnąć 
przez sztukę.

W ykład , w ygłoszony  w  pięknej for­
m ie z  doskonalą sw adą w  języku nie­
mieckim. w zbudził ogioinne za in tere­
sow anie i szczery  poklask niezw ykle 
hczme zgrom adzonego g rona słucha­
czy. P oprzedził odczyt krótkiem  prze­
mów ieniem  p rezes  Związku zaw . lit. 
poi. O rtw in, w itając  serdecznie gościa, 
k tórego  ojczyzna by ła  dla Polakow  w 
okresie niewoli asylem  i ogniskiem  m y 
śłi patriotycznej. Z a tak  interesujący 
w ieczór, dający uam  odczuć św ieży 
powiew z Zachodu, należy sie Zwią­
zkow i szczera  w dzięczność.

Mich. Gr.

U k ry ta  szyka n a  pruska.
P ru sk ie  m inisterstw o sp raw  w ew nę­

trznych  w prow adziło  niedaw no za­
rządzenie, p rzyznające mniejszości poi 
skiej p raw o  używ ania końców ki „ka“ 
dla nazw isk osób płci żeńskiej, zamiast 
dotychczas stosow anej końców ki „ki" 
lub „ky“.

Zarządzenie, uznane Przez prasę 
niemiecką, za w ielkie ustępstw o d-la 
Polaków , jest faktycznie jednym  w ię­
cej przejaw em  obłudy i polityki szy­
kan  w  stosunku do  naszej mniejszości. 
D opuszcza ono m ianow icie zm ianę w  
aktach końców ki nazw iska na „ka“ 
tylko w tedy, gdy stw ierdzona została 
lub dow iedziona polskość nazw iska. 
Nie określono jednak, jakie to m ają 
b y ć  dow ody, tak  że pozostaw ione zo­

stało  o tw a rte  pole do nadużyć ze 
s trony  urzędników .

Zarządzenie stw ie rd za  dalej, że jest 
wielu dobrych „N iem ców '’, k tó rzy  ma­
jąc nazw iska na „ki" lub „ky“ nie bę­
d a  sie s ta rać  o zm ianę. Inaczej mó­
wiąc. ci, co zg łoszą o  zmianę końców ­
ki na „ka" przew idziani sa  zgóry  jako 
„niedobrzy Niem cy" i  niew ątpliw ie 
rozpoczną się przeciw ko nim rozliczne 
szykany.

W  ten sposób okólnik m inisterstw a, 
zaw iera jący  pozory  hum anitarne i li­
beralne, je s t w łaściw ie ty lko furtką, do 
tem łatw iejszego  uciskania tych  oby­
w ateli w  Niemczech, kitórzs oficjalnie 
Przyznają sdę dio polskości.

piękna i emocji. P rz e a e w sz y s tk e m : 
w zruszenia  m iłosnego. P rzedstaw iają­
cy  miłość klerkow ie sztuki od tw ór­
czej w ydają  sie być  pow ołani do mó­
w ienia o  miłości. S ądy  ich gotow i 
jesteśm y trak to w ać  z pełnem  zaufa­
niem, jak opinję dośw iadczonych i 
ś W'a do m ych sedna spraw y. Ale to  
m ówią ty lko  im aginatycy — odtw ór­
cy cudzych przeżyć.

O to napisała artyku ł o  miłości ak­
to rka  ekranu — Chinka — Anna M ay 
W ong. O m iło ść , k tó ra  nie zna granic 
krajów , ani różnic ra s . O trw ałości 
zw iązku m iłosnego dw ojga ludzi de­
cyduje przedew szystk iem  czynnik do­
boru, poparty  argum entem  dobrej wo­
li. Na przeszkodzie bow iem  >taną 
w szystk ie te  m om enty, k tóre ludzkość 
dzielą na rasy , plem iona, narody, któ­
re negują jedność św iata.

Anna M ay W ong przykładam i do­
w odzi, że m oże b y ć  inaczej:

„P rzez  w iele la t s łyn n y  m alarz 
francuski Gauguin pędzi życie w yzu­
te z miłości p rzy  boku sw ej żony. 
Nagle buntuje się, Jak to ?  Ma um rzeć 
nie żyjąc"... Jego  fantazja każe mu 
jechać n ad  rnorze południa, na Tahiti, 
gdzie resztę życia pośw ięca m alow a­
niu. Nowa jego tow arzyszka, to cza­
ru jąca, lojalna i niew inna kobieta z 
jednego z tubylczych szczepów . Ko­
chankow ie uw :elb:ają się wzajem nie.

Znam jednego \n g h k a , żyjącego 
szczęśliw ie z żoną — księżm ezką 
m andżurską — na półw yspie M alaj- 
skim. K:edyś w  Chinach u ratow ał ją 
podczas rewolucji, k tóra  spow odow a­
ła detronizacje dynastii m andżurskiej. 
W yjątkow y tak t i uczciw ość pięknej 
księżniczki w schodniej usunęły  w szel­
kie ta rc ia  i kłopoty... Nie pragnęła za­
szczytów . B y ła  szczęśhw ą, kochając 
człow ieka, k tó ry  ją u ra tow ał".

W  obu przytoczonych p rzez egzo­
tyczną aktorkę w ypadkach  różnica 
ra s  dw ojga kochanków  nie by ła  punk­
tem nieporozum ienia. S tąd też w  w y ­
w odzie zjawi się konkluzja:

„M ieszane m ałżeństw o  zaw sze  bę­
dzie nieszczęśliw e, jeśh dw oje p a rtn e ­
rów  życiow ych nie powie sobie w  
chwili zaręczyn : „Nas jest ty lko  dw o­
je i zaw sze pozostanie n as  ty lko dw o 
jc“ ... i nie postanow ią zignorow ać o- 
phiji o toczenia.

Ci więc, k tó rzy  nie potrafią ująć 
miłości i życia w  ten sposób, nie po­
winni igrać z m agicznym  ogniem zwią 
zku dw u ras".

O sobie marnej niewiele Anna M ay 
W ong pow iedziała. O św iadczyła ty l­
ko zagadkow o:

„Kiedy się zakochani, to  zna>dę mo­
że drogę do tego m ostu, k tó ry  po­
zw ala  często w schodow i spotykać się 
z zachodem  i złączyć się na całe ży ­
cie".

Gwiazdy filmowe jako przy­
musowi pasażerów e.

Na parowcu transatlantyckim „Bremen", 
który przybył wskutek defektu w  m aszy­
nach z 24-godzinnem opóźnieniem do Cher- 
bourga. znajdowało się siedem gwiazd fil­
mowych, Amerykanek, odbywających przy­
musową podróż do Europy Aktorki te 
przyszły ua statek w  porcie nowojorskim, 
aby pożegnać się z ż-mą dyrektora atelier 
filmowego, p. Vivian. W trakcie rozmowy  
niedosłyszały one sygnału odjazdowego, a 
gdy spostizegły  się, że okręt jest już w  ru­
chu, było zapóźto. W  ten .posób roztar­
gnione Amerykanki odbyty podróż za 
Ocean bez paszportów i bez biletów.

 O------

Sztuka Brueknera 
zakazana na Węgrzech.

B udapeszt. M inister sp raw  w ew nę­
trznych  nakazał zdjęcie z afisza sztuki 
F erdynanda B rucknera au tora g ra ­
nych u nas w  swoim czasie „P rzestęp ­

ców ") p ł. „Choroba młodości" (Krank- 
lieit der Jugend). Zakaz swój m inister 
um utyw ow ał tem, że  sztuka ta  m o­
g łab y  m ieć dem oralizujący w pływ  na 
nJoazieżi
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Program  ra d jo w y.
Lwów (381).

przegląd Prasy  
Meteor. Gł. St.

Środa, 14 grudnia. 
Godz. 11.40: Codzienny
polskiej. 11*50: Komunikat 

Meteor, dla komunikacji 
lotniczej. i l ‘5S: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronom, w  W arszawie, hejnał 
z W ieży Mariackiej w Krakowie. Od­
czytanie programu na dzień bieżący. 12*10: 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13*20: Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. 13*25—15*15: 
Przerw l5To: Komunikat gospod. 15*25: 
L w o w s k i  Kącik harcerski. 15*35: Trans, 
z W arw wy. Program dla dzieci: a) Felie­
ton: „Wielka mowa do małych dzieci*1 — 
wyg}. Kornel Makuszyński; b) Zagadki 
i szarady podyktuje H. Ladosz. 16: Recital 
9-Ietniego pianisty Macia Stricks‘a. 16'20: 
Muzyka e płyt i „Silva Rerum**. 16 40: 
Tiam>. z  W arszaw y: „Emigracja postycz- 
tiłowa w  latach 1S65-— 18S0“ — w ygł. 
p. W ładysław  Malinowski. 17. Kcncert z 
płyt gramof. W przerwie: Repertuar tea­
trów lwowskich. 17*40: Audycja błękitnych: 
„Akcja Radjo -  dzieciom**. 17*55: Odczyta­
nie programu nc dzień następny. 18: Trans, 
z W arszawy. II. część muzyki lekkiej z 
dancingu „Adria**. 18*25: Lwow ska skrzyn- 
k i rolnicza. 18*35: D. c. muzyki lekkiej.
18*55: Pogadanki- literacka p. Idy Wie-
niewskiej. 19*10: Rozmaitości. 19*30: Trans, 
z W arszawy. Felieton lit. p. t.: „Norwid i 
Brzozowsai — prokursorowie** — wygł. 
p. R. Zrębowicz. 19*45: Prasow y dziennik 
radjowy. 20: Koncert chóru „Erjana . 20*55: 
Wiadomości sportowe. 21: Dodatek do
ły a s . Dzień. Radiowego. 21*05: Trans, 
z W arszawy Recital fortepianowy Juliusza 
Wolfsohna. 22: Trans, z W arszawy. „Na 
Widnokręgu**. 22*15: Trans, z W arszawy: 
Pieśni w  wyk. p. H. Ruszkowskiej. 22*40: 
Trans, z Krakowa: Odczyt w  języku espe­
rantu. ..Ludwik Zamenhof" — w ygi. prof. 
dr. Odo Bujwid. 22*55: Urz. kom. Państw. 
Instyt. Meteor, i komunikat policyjny. 23— 
2u*30: Trans, z W arszawy. Muzyka lekka 
z kawiarni ..Ziemiańskiej".

Czwartek, 15 grudnia.
Lwów. (381). Godz. 1140: Codzienny

Przegląd Prasy Polskiej. 1150: Komunikat 
Meteor. Gł. Wojsk. Stacji Meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
z Obserwator .mm Astronom. W arszawa, 
heinąl z W ieży Mariackiej Kraków. Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. 12*10: 
Muzyka /  płyt gramof. 12*30: U iz. komuni­
kat Państw. Instyt. Meteorolog. 12*35: 
Trans. z W arszawę. \ - n  kdneert szkolny 
z Fillunmmii Warszawskich W ykonawcy: 
Orkiestra illiannonieznn pod dyr. Bro­
nisława W«lf.s(ttila. Mau.ycy Janowski (te­
nor) oraz Jerzy Leicld i Ludwik Urstein 
(iort. na 4 ręce). 14— 15*15: Przerwa. 15*15: 
Knmuii.kat gospodarczy. 15*25: Muzyka
z piy*i. 16: Pogadanka o modzie. — w ygł. 
p. Stefania Zielińska. 16*12: MuzyKa z płyt 
i „Siły* Rerum . 16*25: Lekcja języka iran- 
eu.skijgu (kurs średni). 16*40: Tia.ns. z Kryj. 
kov a. „Ludwik Zaineniioi" — w ygł. prof. 
tir. Odo Bujwid. i7: Koncert kameralny 
z pły l gramol. W przerwie około 17*25: 
Skrzynka dla dzieci w oprać, cioci Ady. 
17*4(1: Trans, z W arszawy. Odczyt aktual­
ny. 17*55: Odczytanie programu na dzień
■:.astępii\. 18* Koncert solistów z udziałem: 
PA. S alin y  Rappówny (sopran), Kaziimerza 
Kosze ilnsklego (skrzynce), Franciszki Ra­
czyńskiej (s+urau). ńłtks. Ropickiego (cy­
tra) i T alcusza Seredyńskiego (akompania­
ment). 19: „W spółcześni poeci rumuńscy" 
w przekładzie i recytacji p. Włodzimierza 
Lew.ka. 19*15: Rozmaitości. 19*30: T rans. 
z W arszawy. Kwadrans literacki — Mie­
czysław a Smolarskiego, p .1.: „Pias-Filo- 
z o f .  19*45: Prasow y Dziennik Rad,owy.
20: Trans, z W arszawy. Muzyka lekka. 
W ykonaw cy: orkiestra P. R. pod dyr. bt. 
Nawrota Jan Ołowniewski (flet). Akomp 
,1-. Urstein.. W przerwie: wiadomości spor­
tów .. 21*30: Trans, z W arszawy. Słucho­
wisko p. t . : ,,A w szystkem u róża w in­
na** — R. Weisera. 22*15: Muzyka tanecz­
na z Teatru -  Variete „Bagatela** w e Lwo- 

Jwie. 22*55: Urz. komunikat Państw. Instyt. 
Meteorjlog. i komunikat policyjny. 23—24: 
Muzyka taneczna z Teatru -  Yarietc „Ba- 

igatela** we Lwow ifl

Kongres pedagog czny 
Związku Nauczycielska Pol.

Jak  donosi Polska Agencja Publicy­
styczna. Zw iązek N auczycielstw a P o l­
skiego, czyni obecnie przygotow ania 
d-o organizacji w ielkiego kongresu pe­
dagogicznego, k tó ry  odbyć się ma w e 
L w ow ie. Na kongresie tym  omówione 
bęglą m. hi. zadania szkoły  w obec 
W spółczesnych w arunków  życia 'pol­
skiego, postu laty  szkoły  tw órczej w  
0 jlskiej teorji Pedagogicznej, polskie 
L'adyę*e w ychow ania, now y program  
Szkolny, dośw iadczenia pedagogiczne 
Y* Polsce i t. d.

W  kongresie przew idziany jest 
'Hiział Min. Jędrzcjow icza, W icemin. 
Lierackiego, o raz szereg  w ybitnych 
Przedstaw icieli św iata  pedagogiczne­
go. -

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Z  frontu w a lki z  k ry zy s e m .

SAMORZLTNA, CZY PROGRAMOWA POPRAWA KONJUNKTURY GOS
PODARCZEJ?

i

wrześniu. Ponieważ spadek produkcji we 
września spowodowany był strajkiem ro­
botniczym, należy raczej produkcje te po­
równać z produkcją w m. sierpniu, która

Na zap roszen i Polskiego Tow arzy­
stw a Ekonom icznegó w e Lw ow ie w y ­
głosił znakom ity ekonom ista polski 
prof. Edward Lipiński, dyr. Instytutu 
badania konjunktur gospodarczych w 
W arszaw ie, w  ubiegłą sobotę odczyt 
p. t. „Sam orzutna, czy p ro g ram owa 
poprawa konjunktury gospodarczej?**.

Prelegent w spom niał na w stępie o 
różnych teoriach*, k tóre pow stały  na 
tle obecnego k ry zy su  św iatow ego, te ­
oriach ozęsto  z e  sobą sprzecznych, 
dalej o niekiedy udanych próbach le­
czenia chorych organizm ów  gospodar 
czych przez ekonom istów , k tóre to 
próby, niestety, paraliżuje na każdym
kroku obłędna polityka powojenna
państw .

Okres popraw y koniunktury jest ró ­
w noznaczny z okresem  now ych inw;e- 
stycy j, w połączeniu z racjonal:zacją 
produkcji, um ożliw iającą należyty roz 
w ój konsumcji. Prof. Lipiński ma je­
dnak  na myśli inw estycje tw órcze, a- 
m ortyzujące się szybko. Zdaniem jego 
wszelkie roboty  publiczne, jak budo- 
w anie zbędnych dróg, iinji kolejo­
w ych, pom ników, stadionów , dom ów
nreszkalnych itp. tylko dla te g o /a ż e b y  
W ykorzystać nieczynny apara t w y ­
tw órczy, ażeby zatrudnić robotnika, 
są inw estycjam i czysto konsum cyjne- 
Ini i nie są trczein innem, jak niszcze­
niem  kapitałów , aibo conajnniiej iisu- 
yięciem ich ci*i kilkadziesiąt lat z szy­
cia gospodarczego.

B łę d y , p op ełn ion e w  lalach- 1928/29, 
w  k tórych  ir co łu p  jĄ jon a ln y  procent 
k ap ita łów  p o św ię c o n o  na in w esty c je  
k onsu in oyjnc i d łu go term in ow e, zn a­
la z ły  w y r a z  w  n a stęp n y ch  latach , w  
nadm iern ie w ysok ie*  stop /ę  p ro cen to ­
w e j z powTjdu br^iku p ło n n y ch  kap i­
ta łó w .

Prelegent Krytykuje następnie poja­
w iające siv często recepty  i projekty  
ekonom istów i nieekononiistów . m ają­
ce za cel zw alczenie k ryzysu , m. i. 
projekt prof. K rzyżanow skiego, a na­

wet swój w łasny  projekt. W prog ra­
mach Lew jstajia, oraz Związku Izb 
Przem ysłow o-H andlow ych nie w idać 
program u, system u, — wogole, żadnej 
m yśli ekonom icznej. P ro jek ty  te bo­
wiem  nie w noszą nic now ego a prze­
suw ają jedynie c iężar z jednych  b a r­
ków  na drugie.

Zdaniom prelegenta, ńie ma żadnego 
programu walki z kryzysem, opróez 
jednego, tj wyciągnięcia konsekwen- 
cyj z kryzysu i stworzenia warunków 
pod przyszłą dobrą koniunkturę. Mo­
żna jedynie przysp ieszyć procesy w y 
rów naw cze i one się częściowo już 
odby ły ; skurczyły  się bowiem zapasy 
u producentów  i hurtow ników .

Procesom  likw idacyjnym  nie pod­
dały  się jednakże pew ne ceny, zw ła­
szcza kartelow e i dla tego ucierpiały 
na tem inne, — dla tego ceny rolnieze 
się nie podniosły..

W spom inając rów nież o konieczno­
ści reform  ubezpLczeń socjalnych, co 
do których, zdaniem prelegenta, p rze­
sadą jest, jakoby tak bardzo obciążały 
przemyci (bo pizecież, gdyby nic te 
ubezpn czcnia, zarobki m usiałyby być 
w :ększe, — podkreślił mówca, że naj­
ważniejszym  i rozstrzygającym  otu - 
enie w  życ :u gospodarczem  jest ter­
mometr zaufaria.

W' końcu scharak te ry zo w ał znako­
mity profesor plastycznie rrbtciyi sy ­
tuację św iatow ą, na dc k tó rli wic wi­
dać jeszcze oznak stałej popraw y — 
a w jakiś pozytyw ny rezultat konfe­
rencji londyńskiej, nie w ierzy.

Ujęcie tem atu z. w relką zriujumością 
rzeczy, ciek a w  y i pełen tem peram entu 
sposóbIm ów ienia. j>: .sługujący siu Cze­
s i o  porówiiair.im i L  anegdotam i, śm ia­
łe. kidyw iJiiaine poglądy prelegenta 
oraz. bardzo ożyw iona dyskusja, w 
której /ubierali głos p.p.: pr*f. C aro. 
dr. Jarzyna, senator Szarski. prof. Ko 
row  ez, piof. Hauswald i inni. /.łożyły 
się na całość nadzw yczaj in teresującą.

‘ Mast.

! wyaośTTa 4955 cy t̂. Październik wykazuje 
przeto n.eznaczną zwjs żkę produkcji 
Szczegółow e omówienie produkcji i w y ­
twórczości przemysłu naftowego w paź­
dzierniku podatny w nast. „Sprawach Na­
ftowych".

Obrady Rady Naczelnej 
Z . Z . Z .

P rzez  cały dzień 11 grudnia obrado­
w ała w W arszaw ie K a J a  Naczelna 
Związku Związków  Zaw odow ych w  
Polsce pod przew odnictw em  Liż. Ję­
drzeja M oraczew skc-gu

Stan zasiew ów  ozimych.
Główny Urząd Statystyczny komunikuje: 
Stan zasiew ów  ozimych obliczony na 

podstawie 5.411 sprawozdań koresponden­
tów  rolnych przedstawiał trę w  chau u) lir 
stopauy b. r. przeciętnie dla całej* Polski 
następująco: (stopień 5 ozńaćza stopień
■wyborowy, 4 — dobry, 3 — średni, prze­
ciętny, 2— mierny, 1— zły).

1932 1931
15. XI. 15. X. 15. XI 

pszenica 3.7 3.4 3.1
żyto 4.0 3.6 3.1
jęczmień 3.5 3.3 3.2

W  purównaniu do stanu z połowy fn. Paź­
dziernika. zasiew y pszenicy polepszyły się 
w e wszystkich województwach, z w yjąt­
kiem wileńskiego, w którem pozostały na- 
ogół bez zmiany. Najlepszy stan zasiew ów  
pszenicy odnotowano w woj. tarnopoLkiem 
— 3,9 i lubelskivm — 3,8; najgorszy w  woj. ; 
poleskiiem — 3,3 i wileńskieni — 3,4.

Żyto w ykazało ze wszystkich ozimin 
największe polepszenie, przyczem poprawa 
nastąpiła we \ szystkich bez Wyjątku Wo­
jewództwach. Najlepszy stan żyta stwier­

dzona w woj. -lubelskicn. — 42  ora® tarno- 
. polskiem, łodżkiem i klelecKiein — po 4,1; 
i^ łgorsży w  woj. Pomorskiem.

Stan jęczmienia „ogorszył się nieznacz­
nie w  woj, wołyriskiem, Iwowskicm, siam - 
sławow skiem  i tarnopolskłcm. pozostał bez 
zmiany w  woj. Jubelskiet.1. hjałoslockiem i 
y  ileńskiern, w  pozostałych zaś 9 woje­
wództwach polepszył się. Najlepiej przed­
stawiał się ięczmień w woj. poznańskiem  
— 3,7. najgorzej w  wileńskiem i tam.oiA)l- 
skiem po 3,0.

Polepszenie stanu u zim tri zostało spow o­
dowane sprzyjająceni dla ich wegetacji 
warunkami atm osferycznemu 88 pic. od­
powiedzi korespondentów stwierdzało do­
stateczna ilość wilgoci w  roli, jedynie zaś 
25 prc. odpowiedzi, nadesłanych z woj. w i­
leńskiego. nowogródzkiego i pomorskiego 
notowało iej- nadmiar.. Temperatura była 
naogół przez cały czas w yższa  od prze­
ciętnej* wieloletniej w  tym samym okresie. 
To też b3 prc. odpowiedzi stwierdzało nor­
malny rozwój ozimin, 25 prc. — przyspie­
szony i tylko 12 prc. opóźniony.

Kronika nafto w a.
Cena gazu ziemnego dla Zagłębia Bory­

sław  -  Tustanowjce za miesiąc hstopad  
1932 r„ ustalona została przez Izb ęP rzem -  
Handlową w e Lwowie w porozumieniu z 
Kraj. To w. Naitowem. w  w ysokości 4,76 
groszy za 1 metr sześcienny.

Ceny usialone dla ropy przypadającej 
na udziały brutto, :ia miesiąc listopad b. r„ 
pozostały niezmienione w  stos. do poprzed- 
nego miesiąca. (Borysław  — 1511 zł. za 
1 cyst., po 10.000 klg.).

v . ntrula Ropna Syndykatu Przein. Nah. 
płaciła przeciętnie w  miesiącu listopadzie 
za ropę, maL.i B orysław  zł. 1513.—  za 
1 cyst. po 10 ton. (W październiku 
1.502 zł.).

— Sp-u nuwanie. W  numerze „Spraw 
Naftowych* z 23 listopada b- r„ zaszły na­
stępujące pomyłki druku, które ' ninii jszeni 
prostujemy:

W artykule wstępnym. Ustęp 4 -ty  ma

być: „zapewnienia rozwoju", a nie „rozwo­
jowi".

w  „przcgląJzio w ytwórczości przemysłu  
naft." ustęp 3-ci od dołu ma być: „ekspe­
dycja nafty, oraz \ arailny, a nie „gazoliny".

„Przem ysł Naitowy", zeszyt 23-i. z  dnia 
10 b. m. opuścił prasę i przynosi .następu­
jącą treść: „Decydująco rozstrzygnięcia"  
(artykuł wstępny). Dr. S. Schatzei: „Przy­
mus mieszanek spirytusowych a przemysł 
naftowy". Inż. S. Rachfał: „Rdzewienie
żelaiza w świetle najnowszych badań nau­
kowych". Inż. M. Gawliński: „O odwadnia­
niu otworów gazuwycli przy pom ocy urzą­
dzeń syfonowych". Prof. *nż. Ł  Bielski: 
„Ignacy Lukasiewicz wynalazca nafty 
świetlnej**. Zeszyt uzupełnia dział sprawo­
zdawczy. gospodarczy, statystyczny, w ia­
domości bieżące i przegląd Zagraniczny.

Produkcja ropy w Polsce w  październiku 
wynosiła 4963 cyst., w obec 2279 cyst. we

obr dy !> -yoyli uPiegu 26
!f\vią>k ó w  zavv ,rl'i\\ ych- óo •..•ij;-.,jri- 
cych  443 oddziały na terenie cale* 
R zeczypospolttei. Zasadniczy rbferat 

o  sytuacji społeczn-o-gospedarczej u  j - 
głosił inż. Jędrzej Moracz-ewski. koi'- 
czac przedstaw ieniem  szeregu wnios- 
ków . zm ierzających do złagodzenia 
skutków kryzysu ustrojow ego. W nio­
ski obejmują spraw ę zw iększenia za ­
trudnienia, uruchomienia robót publi- 
sznyćh. skrócenia czasu  pracy , zmian 
p o d a tk o w y *  i finansow ych.

Następnie referat o stosunku Z. Z 
Z. do stronnictw  politycznych i in- 
iijc h  orgaiiizaeyj zaw odow ych w ygło­
si! i as. Antonii Paczek, om aw iając de- 
k lirncje  ideowa Zw iązków  Zaw odo­
wy J i  w Polsce i podkreślając niezale­
żny i k .‘zparly jny charak te r Z. Z. Z. 
M ówca zakończył wnioskami przyję- 
lemi przez Radę. a w zyw ającem i do 
energicznej waiki z party jnictw em  *w 
ruchu zaw udow yin.

Rada Naezcina p ostanow ili w ezw ać 
w ■'Zysikieli rcbuiników  Polski, aby 
stanęli tłumnie pod sztandarem  nieza­
leżnych , hezparty juych zw iązków  
zaw odow ych Z. Z. Z.

tspraw czdanie z działalności Cen­
tralnego W ydziału z łożył poseł Le- 
c j > J d  Jo ihastk iew icz, przedstaw iając 
n o c e  na:i scaleniem  tuchu zaw odow e­
go i jego wyniki. W edług sp raw ozda­
ni |. Z. Z. Z. skupia zgóra  100 tysięcy  
robotników . zorganizow anych 26 
zw iązków  zaw odow ych, w  12 radach 
okrogow ych, w 267 m iejscowościach.

V\ ydano zgóra miljon egzem plai zy 
„Frontu Robotniczego**.

\v nioski C entralnego W ydziału, 
zm ierzające do uspraw nienia p rac  o r­
ganizacyjnych zreferow ał ob. Zygm uru 
G ardecki.

Spraw ę p ia ć  ośw iatow ych om ówił 
p, Tom czak Roman. S praw ę prasow ej 
akcji omówił red. Je rzy  Szurig.

Nad spraw ozdaniam i rozw inęła się 
dłuższa dyskusja, po której p rzy ję to  
jednogłośnie w nioski C entralnego W y ­
działu oraz szereg  w niosków  'poszcze­
gólnych Zw iązków .

W nioski d o ty czą : skrócenia w licza i- 
nego do zasiłku  z Funduszu B ezrobo­
cie tygodnia  p racy , dopuszczenie 
przedstaw icieli Zw iązków  Zaw odo­
w ych do udziału w  P aństw ow ej R a­
dzie Spirytusowej* i pow ołanej do ży­
cia analogicznej instytucji w  Monopo­
lu Tytooiow pm  i Solnym , pow ołanie 
kom isyj fab rycznych  z  pośród robo­
tn ików  z g łosem  opiniodaw czym  w 
spraw ach  produkcji i w spółdecydują­
cym  *w sp raw ach  personalnych i 
adm inistracyjnych, p rzekazyw anie 

zw iązkom  pod ich zarząd urządzeń 
społecznych, jak  żłóbki, przedszkola, 
biblioteki i t. p., pow ołania d o  życia 
Funduszu K ultury  Robotniczej, obo­
w iązkow ego zapośredniczenia P . U. P. 
P . p rzy  przyjm ow aniu do pracy, w zm o 
żenią kolonizacji rolnej, oraz podmiej­
skiej dla bezrobotnych, um ów zbioro­
w ych  oraz zapew nienia pow racają­
cym  z  w ojska robotnikom  pracy  w  
zakładach, w  k tórych  przed służbą 
w ojskow a p raco w ać .

W reszcie wnioski dotykają sp raw  
podatkow ych a  zw łaszcza zaległo­
ści podatkow ych, których część jeden 
z w niosków  prw onu ie  ściągać w  natu­
rze na  cele robót publicznych.

W szystk ie  wnioski przyjęto .
O b rad y  toczyły  się w  tonie rzeczo­

w ym  i pow ażnym  p rzy  w ysokim  po-1 
złomie dysku s i



H o lo w a n ia
LWOWSKA UiŁLBA PIENIĘŻNA.

Lwów, 13 grudnia.
Dolar w obrotach pryw. zt. 8.93 i pól.
W transakcjach międzybankowych pła­

cono za: Loudvn 39.05—29.30, N owy Jork 
8.92%—8.92'X Zurych 171.60— 171.85. Pra­
gę 26.40—26.47 Berlin 212—212.50, Paryż 
34.80—34.90. Wiedeń 102—105. — Ruch
mały. — Dolary dość silne.

Na Giełdzie akcyjnej brak popytu.
Usposobienie wyczekujące. Tendencja u- 

irzymana.
LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 13 grudnia.
Dla pszenicy utrzymuje się w dalszym

ciągu zainteresowanie.
Naogól ceny utrzymane.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A
W arszaw a, 13 grudnia. (G)

Dew izy (transakcje):
Belgia 123.70, Londyn 29—29.06, 

Nowy Jork  8.924, Nowy Jork  kabel 
8.928, P a ry ż  34.86, P rag a  26.43, Szw aj 
carja  171.75.

O broty  mniei niż średnie. T enden­
cja niejednol ta. B anknoty  dolarow e 
w obrotach pozagiełdow ych 8.9575—.

BRODY. Kuratorium budowy świątyń i 
domów ludowych, W sali posiedzeń Staro­
stw a odbyło się dińa 7 grudnia b. r. ze­
branie członków Kuratorium budowy św ią­
tyń i domów ludowych na powiat brodzKi. 
Przewodniczący starosta dr. Kaczkowski, 
zaznajomił zebranych z dotychczasowemi 
pracami Kuratorium, p. Wizimirski zdał 
sprawozdanie o stanie finansowym tej in­
stytucji i przystąpiono do rozważania planu 
domów ludowych w najbliższej przyszłości. 
Plan takiego domu ludowego w dwóch ty­
pach, a to z sala teatralna i bez 
sali wraz z kosztorysem omówił 
p. inż. Brzozowski. Uchwalono w ykoń­
czyć budowę już rozpoczętych domów lu­
dowych w  Bolesławow ie i Palikrowach, 
następnie zorganizować komitety budowy 
domów' ludowych w Jaśniszczu. Bołdurach, 
Hucisku brodzkiem, Antosi ad Korsów, Pi- 
niakach, Litowisku. Rudzie brodzkiej. Po- 
nikowicy i Koniuszkowie, dostarczyć im 
planów, materiału drzewnego i kamienia 
wzgi. cegły  na fundament.

Wybudowane domy ludowe, będa przez 
szereg lat służyć także okolicznym wio-

g ie łd o w e .
8.96. Rubel z ło ty  4.69—4.70, W  obro­
tach  m ięd zy b a n k o w y ch  d ew iza  na 
Berlin 212.30. M arki niem ieck  o bank­
n o ty  w  ob rotach  D rvw atnvch  211.85— 
212.

Papiery procentowe
3 prc. pożyczka budow lana 39.50, 

4 prc. poż. inw estycyjna 100— 100.50,
4 prc. państw , poż. prem jow a dolaro­
w a 52.65—53.50—53.25, 4 i pół prc.
listy  zastaw ne ziemskie 33.25—32.50,
5 prc. poż. konw ersyjna 40.50, 6 prc. 
P oż. dolarow a 58, 7 prc. poż, stabili­
zacyjna 54.50—54.75—54.50, 7 prc. li­
s ty  zastaw ne BGK 83.25, 7 prc. obli­
gacje BGK 83.25, 7 prc. listy Bku Roi 
nego 83.25, 8 prc. listy  zastaw ne ni. 
W arszaw y  46— 46.25—46.75, 8 prc. li­
s ty  BGK 94, 8 prc. obligacje BGK 94, 
8 prc. listy zast. Bku Rolnego 94, 
8 prc. poż. budowlana BGK 9.3, Bank 
Polski 87.25, Norblin 32.

Tendencja dla pożyczek państw o­
wych mocniejsza, dla listów  zastaw ­
nych słabsza. O broty akcjami bardzo 
małe.

ci z Kraju.
skom, będą one koncentrować życie oświa • 
to\ve polskie na terytorium kilku kilome­
trów kwadratowych, do czasu, gdy intere­
sowane gminy zdobędą się na możliwość 
wybudowania przy pomocy Kuratorium 
własnych domów ludowych.

Pośw ięcenie sztandaru. Dnia 8 grudnia 
1932, wr południe, odbyło się poświęcenie 
sztandaru katolickiej młodzieży żeńskiej w 
Brodach. Po poświęceniu i wbiciu gwoździ 
pamiątkowych, odbyła się akademia w sali 
Sokoła. Bardzo licznie zabrana publiczność i 
dowiodła, że młodzież cieszy się sympatią 
społeczeństwa, i że może liczyć na popar­
cie w realizacji sw ego posłannictwa.

Pożegnanie. J ego sam ego dnia w ieczo- : 
rem, żegnał Związek Oficerów R ezerwy  
w Brodach sekretarza tegoż związku ppor. 
rez. W ładysława Olesińskiego, który od­
szedł jako sędzia do Sądu Okr. w  'Złoczo’- 
wie. Równocześnie witano nowego człon­
ka, przybyłego ze Lwowa kpt. rcz. Jana 
Rybickiego, sędziego Sądu Grodzkiego ■ w 
Brodaci].

OSTRÓG n./Horynlem. Wieczór Szope­
nowski. Odbył sie tu w sali koncertowej

Państw Seminarium nauczycielskiego ] 
„Wieczór Szopenowski*’. Na program z ło ­
żyły się produkcje orkiestry scminarjahie.i 
która odegrała Polonez A-dur. następnie 
przeniiawiał dyrektor Seminarium, p. Ga­
węcki. który w  świetnie opracowanym  
referacie skreślił życie Chopina. Część 
pierwszą zakończyła deklamacją „Forte­
pian Chopina", Nowida. W drugiej c zęśc  
programu usłyszeliśm y skrzypka P. A. 
Marszata. który wykonał 2 nokturny, oraz 
pianistę p. Wład. Jurkiewicza, który ode­
grał Preludia. Mazurki, W alc Ges-dur, i 
Polonez As-dur. Licznie zgromadzona pu­
bliczność gorąco oklaskiwała artystę, któ­
rego pamięta z jego w ystępów  z przed 
kilku lat. Obecnie jako kapelmistrz 40 p. p. 
we Lwowie, z pewnością nie zapomni o 
Kresach i odwdedzi Ostróg, jeśli nie sam, 
może z orkiestrą „lwowskiej czterdziestki”. 
Całość miłe pozostawiła wrażenie, co jest

PORTJERY brokaty narzuty zł. 7.50 firan­
ki ręcznej roboty za bezcen. W ytwórnia 
Freilicha. Lwów, Sykstuska 21. 6309

ZA K ŁA D  D EN TYS TYCZN O  -  TECHNICZNY

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
Lw ó w , Bielowskiago 5/11 p. Telef. 67 02.

6239-15

KOLEJ LOKALNA DROHOBYCZ-TRU- 
SKAWIEC.

Bilans z dnia 31/12 1932
Stan czynny:

W artość kolei zł. 1.704.903.—
Gotówka zł. 40.995.60
Papiery w artościowe zt. 31.527.60
Dłużnicy zt. 70.772.28
Rachunek gwarancji zt. 20.753.26

zł. 1,868.951.74
Stan bierny:

Kacitał akcyjny zl. 1,402.500.—
Pożyczka zl. 276.205.65
Fundusze rezerwowe zł. 82.678.60
Fundusze amortyzacyjne zt. 26.197.35
W ierzyciele zt. 81.370.14

zł. 1,868.951.74

Rachunek zysków i strat za r. 1931/32.
Winien:

Wydatki eksploatacyjne zł. 270.121.60
Koszty Zarzadn Spółki zł. 19.015.69
Raty umorzenia i oprocento­

wania pożyczki pierwszeń­
stwa zł. 13.643.47

zł. 302.780.76
M a:

Dochody eksploatacyjne zl. 275.729.09
Procenta z lokacy i zł. 926.55
Dodatek administracyjny zł. 2.622.91
Przeniesienie z r. 1930/31 zł. 2.748.95
Strata za ruk 1931/32 zł. 20.753.26

zł. 302.780.76
6909

zasługą organiz. torów „Wieczoru Szope­
nowskiego”. w szczególności dyr. setnin. 
p. Gawęckiego i niestrudzonego Prot. D 
Łuczyńskiego. Dr. ,1. K.

S p e c ja ln a  p r z y c h o d n i a  tlla c r r y c i i  
p o  s r i ą c z K o w t m  z a  a le n iu  m ó z g u -

Klinika chorób nerw ow ych U n i w .  J 
K. przy ul. P ijarów  6, o tw orzyła  oso­
bna przychodnię dla chorych c ierp ią ­
cych na stany następow e po uagm in- 
nem (śpiaczkow em ) zapaleniu m ózgu  
O rdynacje odbywain się w poniedział 
ki ,i czw artk i od godziny 11— 12,

R A T U J C I E  Z U K O W I E
Najsłynniejsze św iatowe powagi lekarskie 
stwierdziły, że 75 procent chorób powstałe 
z powodu obstrukcji. Chory żołądek jest 
główną przyczyna powstania najrozmait­
szych chorób, zanieczyszcza krew i tw orzy  

złą przemianę materji.
Słynne od 50 lat w całym  św iecie

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA
jak to stwierdzili prof. Berlin. U niwersyte­
tu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter i wielu 
innych wybitnych lekarzy, są idealnym  
środkiem dia uzdrowienia żołądka, usuwa­
ją obstrukcje (zatwardzenie), są  dobrym  
środkiem przeczyszczającym , ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 

organizm i pobuazają apetyt.
Zioła z Rór Harcu Dr. Lanera usuwają cier­
pienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, 
cierpienia hemoroidalne. reumatyzm i artre- 

tyzm, bóle głow y, w yrzuty 1 liszaje. 
Zioła z gór Harcu Dr. Lauera zostały na­
grodzone na wystaw ach lekarskich naj- 
w yższein odznaczeniem i zlot. medalami 
w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Lon­
dynie i wielu innych miastach. — T ysiące  
podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób 

wyleczonych.
Cena 1/2 pudełka zl. 1*50, podw. pudełko 
zł. 2*50. Sprzedaż w aptekach i składach 

aptecznych. 6521

POPIERAJM Y ’C EL£ TO W A ­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOW EJ.

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2924/31. Edykt licytacyjny, oraz w e- 
twanie do zgłoszenia wierzytelności Strona |  
zobowiązana: Tekla Tom czyszyn, wdowa  
po Wasylu. Na wniosek Tom czyszyn, zam. 
Surowiec, strony egzekwującej, odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1932, o godzinie 9 ra­
no, w  biurze Nr. 1, na zasadzie zatw ier­
dzonych warunków licytacja parceli grunt.: 
w  niwie „Sianożęć" w Kaczanówce o ob­
szarze 1 morga, graniczącej od wschodu 
z gruntem Wiktorii W iewiórka, od zacho­
du z poiem Karola Gawta. od północy 
z  polem Mikołaja Szawaryna. a od połu­
dnia z  drogą. Cena szacunkowa wynosi 
1.000 zł., zaś najniższa oferta 666 zł. 67 gr. 
Dotyczące akta przejrzeć można w  rut. 
Sadzie, w  biurze Nr. i .  6859

Sąd Grodzki 
Podwofoczyska, 8 listopada 1932.

XVIII. E. 3131/2. Edykt licytacyjny. Dnia 
tO stycznia 1932 r„ o godz. 10, w sali Nr. 
80, tut. Sądu odbędzie się licytacja w  real­
ności obj. whl. 572 ks. grt. gm. kąt. Droho- 
bycz-Lisznia. zobowiązanych Lówenthalów  
własnej. W artość szacunkowa 36.361 zł.
45 gr. Najniższa oferta 18.180 zł. 73 gr. 
Prawa czyniące licytacje niedopuszczalną 
winne być zgłoszone najdalej na terminie 
!ioyt„ w przeciwnym bowiem razie nie bę­
dą mogły być uwzględnione przeciwko na­
byw cy w dobrej wierze. Interesowanych , 
ze szczegółami odsyła się do edyktu licy­
tacyjnego. ogłoszonego na tablicy sadowej.

Sąd Grodzki, Oddział XVIII. 
Drohobycz, dnia 30 listopada 1932. 6894

E. 1287/32. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
stycznia 1933. godz. 9.30, biuro Nr. 6. od­
będzie się licytacja nieruchomości, składa­
jącej się z pgrt. 1225. 1227/2, 1228/4 i
1229/2. ks. gr. gm. Krzywcza. W artość 
szacunkowa 148 zł. 88 gr. Najniższa oferta 
?9 zł. 24 gr. Wadjum 14 zł. Rzeczowo  
uprawnionych w zyw a się, by najdalej na 
lerminie licytacyjnym zgłosili sw e prawa 
x  do tej nieruchomości, a> to pod rygorem  
pominięcia ich w  tern postępowaniu licy- 
śacyjnem.

Sąd Orodzki 
Dubiecko, dnia 22 listopada 1932. 6895

E. 4780/31. Edykt. Dnia 30 grudnia 1932, 
o  godzinie 9 przedpołudniem, odbędzie się 
w  tutejszym Sądzie, biuro Nr. 6, Irytacja  
realności obj. whl. 15, gminy kat. W istow i- | 
ce. Cena szacunkowa wynosi 1300 zł. Naj­
niższa oferta wynosi 866 zł. 67 gr.

Sąd Grodzki, Oddział III.
Rudki, dnia. 10 listopada 1932. 6896

E. 1147/29. Edykt licytacyjny. Dnia 24. 
stycznia 1933, o  godz. 11 przedpol. od­
będzie się w Sądizie w biurze Nr, IV, licy­
tacja realności whl. 410 gm. Bilohorszcze. 
W artość szacunkowa wraz z przynaJeży- 
tośuiami: 23.510 zl. Najniższa oferta 11.755 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. Warunki licytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w  Sądzie.

Sąd Grodzki zamiejski. Oddział X.
Lwów. dnia 24 listopada 1932. 6903

E. 12945/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
stycznia 1933, o godz. 9 przedpołudniem, 
odbędzie się w  Sądzie, w  biurze Nr. IV., 
licytacja realności whl. 182, gm. Sichów. 
W artość szacunkowa wraz z przynależy- 
tościami: 4.555 zl. Najniższa oferta: 2.845 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. Warunki licytacyjne i, inne doku- 
menta przejrzeć można w  Sądzie.

Sąd Grodzki zamiejski. Oddział X.
Lwów, dnia 18 października, 1932. 6904

Lcz. I. 2. E. 208/30. Edykt licytacyjny. 
Dnia 30 grudnia 1932 o godzinie 10 rano 
odbędzie się w  tut. Sądzie biuro Nr. 6, li­
cytacja majętnośoi 1) Zaluż obj. whl. 94 i 2) 
Wujskie obj. whl. 97 tus. ks. tab. zobowią­
zanego Pawła W incentego 2 im. Wiktora 
własnych. W artość szacunkowa ad 1) 
770.965 zl. 15 gr. ad 2) 207.726 zł. •Najniż­
sza oferta ad 1) 513.976 zł. 77 gr. ad 2) 
138.484 zl„ poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 6906

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Sanok, dnia 14 listopada 1932.

E. 63/32. Edykt licytacyjny. Dnia 27 gru­
dnia 1932 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w  tutejszym Sadzie licytacja realności 
objętej ark. grt. Nr. 643 gminy Lichwin. 
Wa.rtość szacunkowa 1014 zł. 38 gr. Naj­
niższa oferta 676 zł. 32 gr. Protokół osza­
cowaniu, warunki licytacyjne i inne doku­
mentu przeglądać można w  godzinach urzę­
dowych w Sekretariacie biuro Nr. 8.

Snd Grodzki, Oddział II.
Tuchów, dnia 19/10 6908

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 174/31/45. Postępowanie ugodowe 

dłużnika Nachmana Dawida Rauchera we 
Lwowie, Stanisława 6, jest zakończone.

Sad Okręgowy
Lwów, 27 września 1932. 6888

Sa. 136/30/118. Odmawia się zatwierdze­
nia ugody do majątku dłużników jawnej 
Ski handlowej, drukarnia „Mieszczańska" 
Gorazdbwskś i Ska w e Lwowie, Piekarska 
17, wpisanej do rejestru handlowego pod 
firmę „Drukarnia Mieszczańska Gorazdow- 
ski i Ska" w e Lwowie. Piekarska 17 
i współw łaścicieli tej firmy Feliksa Thume- 
na, Piekarska 17 i Julji Thumen w e Lwo­
w ie, Piłsudskiego 8, a ich wierzycielami.

Sąd Okręgowy
Lwów, 2 czerw ca 1932. 6889

Sa. 131/31/71. Postępowanie ugodbwe fir­
my Zakłady Przem ysłowe „Merkury" S. A. 
we Lwowie, otwarte ts„ uchwałą z dnia 28 
października 1931, zastanawia się.

Sąd Okręgowy
Lwów, 22 września 1932. 6890

Sa. 161/31/70. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Adolfa Knittela we Lwowie, Try­
bunalska ł, jest zakończone.

Sąd Okręgowy
Lwów. 27 września 1932. 6891

Sa. 87/31/89. Postępowainie ugodowe 
dłużnika Arnolda Siissa we Lwowie, Ru- 
towskiego 20, jest zakończone.

Sąd Okręgowy
Lwów, 25 maja 1932. t>892

Sa. 113/31. Zatwierdza się ugodę zaw ar. 
tą :i,a audiencji ugodowej, dnia 15 stycznia 
1932. między dłużnikiem Juda Szymonem , 
Gliickiem w Tarnowie a jego wierzycielami. | 

Sąd Okręgowy. W ydział I. i
Tarnów, dnia 27 lutego 1932. 6898 ,

Sa. 144/30. Postępowanie ugodowe dłuż­
nika Salamona Zwicka w Tarnowie, jest 
zakończone.

Sąd Okręgowy, W ydział T.
Tarnów, dnia 2 stycznia 1932. 6899

Sa. 96/31. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe, otwarte do majątku Maksa 
Weinfelda w  Tarnowie.

Sad Okręgowy, W ydział I.
Tarnów, dnia 27 lutego 1932. 6900

Sa. 48/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Abra­
hama Barija w  Radziechowie, nie wpisane­
go w rejestrze handlowym. Komisarz ugo­
dow y: Michał Kranz, kierownik Sądu
grodzkiego w Radziechowie. Zarządca u- 
godow y: Abisz Silbermau w Radziechowie. 
Audiencja do zawarcia ugody w  Sądzie 
grodzkim w  Radziechowie, dnia 28 grudnia 
1932, o godz. 8 1/2. Czasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 22 grudnia 1932 w  
Sądzie Grodzkim w  Radziechowie.

Sąd Okręgowy
Złoczów, dnia 12 listopada 1932. 690]

UZNANIE ZA ZMARŁEGO

T. 6/31. Michał Szczerba, syn Iwana , 
Julji urodź. 6/Xi. 1900 w Płonnej zaginął 
w  czasie wojny światowej. W zyw a sie o 
udzielenie wiadomości o nini do 6 miesię­
cy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd Okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 1 linca 1931. 6907

RO ZM AITE

Piez, 1309/32/19. Ogłoszenie. Podaje sie 
do powszechnej wiadomości, że w dniu 12 
grudnia 1932, w kancelarii Urzędu gminne­
go w Mikołajowie. Komisarz hipoteczny. 
Sądowi tutejszemu przydzielony, rozpacz- 
ciie dochodzenia, celem założenia zniszczo­
nej księgi gruntowej, gminy katastralne 
Mikołajów.

Sad Grodzki 
Bobrka, dnia 5 grudnia 4932. 089;

1 Ne. 136/32/2. Edykt. Sąd okręgowa 
w Samborze wyznacza po myśli art. 10. 
Rozp. Prez. R. P. z dnia 23 sierpnia 1932. 
Nr. 72, poz. 652, Dz. U. R. P. na dzień 5 
stycznia 1933, o godzinie 9, w tus.. biurze' 
Nr. 131. audiencję do rozpoznania wniosku 
dłużnika Zbigniewa Skalskiego, w łaściciejj 
dóbr w  Slochyniach w sprawie odroczenia 
wypłat na jednoroczny okres gospodarczy 
Celem udzielenia Sadowi wyjaśnień, wie 
rzyciele przybyć m ogą  osobiście lub przy­
słać zastępcę prawnego.

Sąd Okręgowy, W ydział 1.
Sambor, dnia 5 grudnia 1932. 6897

Odpowiedzi?**^ red ak to r: Julian Bernadfuk.
Z d ru k a r-1 Słow a Polskiego", Lw ów  ul. ZImorowicza 15,


